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?-go s ie rp n ia  br . o d b y to  się k o 
le jne  pos iedzen ie  P re z y d iu m  R z ą 
du . na k ló r y m  ro zp u ir z o n o  1 ii- 
r h u a lo n a ,  z a a k c e p to w a n y  przez 
B iu ro  P o li ly r z n r . K C  P Z P It  jm -  
j r a m  spo łeczn  o-gospoda rczego
ro zw o ju  m ias ta  K ra k o w a  I w o j. 
k ra k o w s k ie g o  do  ru k it  J9U0 .

P róg  ra m  ten o k re ś la  g ló t t n f  k ie 
r u n k i r o zw o ju  re g io n u , z a k ła d a ją c  
r a c jo n a ln e  w y k o rzy s ta n ie  j«**o za- 
sobńA  n a tu r a ln y c h  f w a lo ró w  

p r z y ro d n ic z y c h  o raz  u m o c n ie n ie  

d o ty ch c za so w y ch  fu n k c j i  k u l t u r a l 

n y c h , a t a k ie  da lszy  po p raw ę  W a

r u n k ó w  ży c ia  lu d n o ś c i. P r z e w id u 

je on  ro z b u d o w ę  i u n o w o c ze śn ie 
n ie  p rze m y s łu , zw ła szcza  h u tn ic z e 

go, w y d o b y w c ze g o , c hem ic zne g o , 

e le k tro m a s zy n o w e g o  o ra z  rolno- 

spo żyw czeg o  i le k k ie g o .

P o p ra w a  w a ru n k ó w  ży c ia  lu d 

nośc i z iem i k r a k o w s k ie j o s iąg an a  

b ędz ie  g łó w n ie  p n e j  ro zb u d o w ę  

In tr a s t r u k  tu ry  s o c ja ln e j ) te c h n ic z 

n e j. a lak że  p rzez in te n s y f ik o w a 

n ie  d z ia ła ń  na rzecz o c h ro n y  n a 

tu ra ln e g o  ś ro d o w isk a  c z ło w iek a .

Z a ło g a  „ D o ln e j O dry*4, n a jw ię k 

szej in w e s ty c ji e n e rg e ty czn e j w o 

je w ó d z tw a  szc zec ińsk ieg o , z a m e l

d o w a ła  o w y p ro d u k o w a n iu  w llp- 

c u  §S,S m in  k W h  ene rg ii e le k try c z 

ne j. T ym  s a m y m  I  b lo k  u zy s k a ł 

p e łn ą  z d o ln o ść  p r o d u k c y jn ą  w  

trze c im  m ie s ią c u  e k s p lo a ta c ji  z a 

m ias t w s ió d m y m  —  Jak  p r z e w i

d y w a ł p la n , W y n ik  ten  je s t  n a j 

le p s zy m  o s iąg n ię c ie m , Jeśli c h o 

dz i o e k sp lo a ta c ję  p ie rw szy c h  b lo 

k ó w  w e le k tro w n ia c h  w y b u d o w a 

n y c h  do ty chc za s  w  Polsce.

U zy sk a n ie  p e łne j m o c y  d y s p o z y 

c ji i p r a w id ło w a  p raca  b lo k u  są 
w y n ik ie m  rze te ln e g o  w y k o n a w s t 

w a , d o b re j ja k o ś c i m o n ta ż u  m a 

szyn  1 u r z ą d z e ń  o ra z  w k ła d u  p r a 

cy l ic z ą ce j b lis k o  ty s iąc  o sób  za 

ło g i e k s p lo a ta c y jn e j e le k tro w n i.

D u ń s k i Z w ią z e k  P ilo tó w  zw ró c i! 

się do S zc ze c iń s k ie j W y ższe j 

S zk o ły  M o rs k ie j o z o rg a n iz o w a n i?  

k u r s u  m a n e w ro w a n ia  I d o w o d ze 

n ia  d u ż y m i s ia tk a m i w  p rze jśc ia c h  

przez c ie ś n in y  d u ńsk ie .

K ie ro w n ic tw o  s zc z e c iń s k ie j s z k o 

ły  p r o p o n u je  z o rg a n iz o w a n ie  

.specja lnego k u rs u  z p o c z ą tk ie m  

n ow ego  ro k u  a k a d e m ic k ie g o . W  

k u rs ie  w e źm ie  u d z ia ł 10 D u ń c z y 

k ów .

W  R a szyn ie  k .W a rs z a w y  podczas  

robót z ie m n y c h  zn a le z io n o  ś la d y  

s ta ro ży tn e g o  c m e n ta rzy sk a  z o k r e 

su  la te ń sk ie g o  t j. 350—300 ła t p .n .e . 

Je s t to p r a s ło w ia ń s k ie  c m e n ta rz y s 

ko, tzw . k u l t u r y  g ro b ó w  k lo s zo 

w y ch .

Z n a le z io n o  p o zo s ta ło śc i g ro bów  

w  k a m ie n n e j o b u d o w ie , z a w ie ra 

ją c y c h  g lin ia n e  n a c z y n ia . B y ły  to 

u rn y - p o p ie ln ie e  p r z y k ry w a n e  o d 

w ró c o n y m i do g ó ry  d n e m  g l in ia 

n y m i m is a m i w  k sz ta łc ie  k lo s zy .

i sierpniu br. odbyło się na 
Krymie spotkanie Sekretarza 
Generalnego KC KPZR Leoni
da Breżniewa z sekretarzem 
generalnym KC  KPC?. Gusła 
vem Husakiem. Zasadniczym  
tematem rozmowy były kwe
stie dalszego rozwoju i pogłę
bienia wszechstronnej współ
pracy obu partii. Poruszono 
również aktualne problemy 
koordynacji poczynań obu kra
jów na arenie międzynarodo
wej. Spotkanie przebiegło w 
atmosferze serdeczności i jed
nomyślności.

Sekretarz Generalny Orga
nizacji Narodów Zjednoczo
nych Kurt Wałdheim, rożpo- 
czął 2 sierpnia br. rozmowy z 
przywódcami portugalskimi, 
które dotyczą głównie proble
mu dekoloni2 acji portugal
skich terytoriów w Afryce. 
W ałdheim przeprowadził po
nad godzinną rozmową z pre
zydentem Antonio de Spinolą, 
który kilka dni temu poinfor
mował o gotowości Portugalii 
przyznania niepodległości
Gwinei-Bissau, Angoli i Mo
zambikowi. Sekretarz Gene
ralny ONZ oświadczył, że wy
powiedź prezydenta Portugalii 
jest najważniejszą z dotych
czasowych i zaoferował Por
tugalii pomoc ONZ w rozw ią
zaniu pozostałych problemów, 
dotyczących terytoriów zamor
skich. W komunikacie o spot
kaniu Spinola — Wałdheim. 
opublikowanym przez ONZ 
podkreśla się. że rozmowy do
tyczące niepodległości naro
dów Gwinei-Bissau. Angoli i 
Mozambiku były konstruktyw
ne i pożyteczne.

Jest to pierwsza wizyta Sek
retarza Generalnego ONZ w 
PortiMlnfii
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S u b ó r  L is a k ije w s k i — g ig a n ty c z 
na ś w ią ty n ia , k tó r e j b u d o w a  w e 
p r o je k tu  A u g u s ta  M o n t fe r ra n d a  
trw a ła  <0 la l ,  p o c z ąw szy  od 1819 
ro k u  — k a żde g o  r o k u  p r z y r ią g a  
rzesze tu ry s tó w . W n ę trze  so b o ru  

m o że  p o m ie ś c ić  13 ty s ię cy  lu d z i.
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Pamięci września

l  w rze śn ia  1839 roku  — le j d a ty  n igdy  n ie  w y m a ż e m y  / p a m ię c i, 
pozos taw iła  bo lesne  i t rw a łe  b liz n y . Tego d n ia , w czesnym  ta n k ie m  
h it le ro w s k ie  N ie m c y  ro zp o c zę ły  a ta k ie m  na P o lsk ę  I !  w o jn ę  ś w ia to 
wą, k tó r a  o b ję ła  s w y m  za s ięg iem  61 p a ń s tw  i /g o to w a ła  ś m ie ic  32 
m ilio n o m  lu d z i.

W o ja k a  h it le ro w s k ie  p o g w a łc iły  p r a w o  n a s ze j O jc z y z n *  do  w o l
ności i n ie za le żn o śc i. W śró d  a r c h iw a ln y c h  z d ję ć  z n a la z ło  s ię  i to 
— s y m b o lic z n e  —  na k tó r y m  żo łn ie r z e  h it le ro w s c y  z u śm ie c h e m  na  
:w arzach  la m i*  \ n iszcz*  o zn ac ze n ia  g ra n ic y  n a s z tg n  p a ń s tw a .

W y d a w c a :  S po łe czne  T o w arzy s tw o  P o ls k ic h  K a to l ik ó w . Z a k ła d  W y d a w 
n ic zy  „O d ro d ze n ie *1. R e d a g u je  K o le g iu m . A dres  R e d a k c ji i A d m in is t r a 
c j i :  u l. W ilc z a  31, fi0 -S« W a rs z a w a ..T e le fo n y  r e d a k c j i :  2S-D2-15, 28-fi4-SI do 
az, w e  w . 18: a d m in is t r a c ja :  28-EJ-91 do  82. w rw . 3 1 1S. W a r u n k i  p r e n u 
m e ra ty : P re n u m e ra tę  na  k r a j  p r z y jm u ją  u r z ę d y  p o c z io w e , lis to no sze  
o ra z  O d d z ia ły  1 D e le g a tu ry  „ n u c h " .  M o żn a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  
n a  k o m o  P K O  n r  1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P ra sy  i W y d a w n lc lw  
R S W  „ P K H ” . u l .  T o w a ro w a  2*s wi-839 W a rs z a w a . P re n u m e ra tę  p r z y j 
m u je  się d o  10 d n ia  b a id e R o  m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją c e g o  okres p r e n u m e 
ra ty . C ena  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  —  2G *1. p ó łr o c z n ie  — 52 23, ro c z 

n ie  —  104 21« P re n u m e ra tę  za R ran ic ę , k tó ra  J fs ł o -10 p ro c . d ro żs za ,
p r z y jm u je  B iu ro  K c lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  R S W  , .P K n ł‘ , 
u l. W ro n ia  23, 00-810 W a rsza w a , te l. zfi-46-83. k o n to  P K O  n r  l-£-10Cu2J 
{roczna p r e n u m e ra ta  w y no s i d la  E u ro p y  d o i,:  d la  S t. Z je d n o c z o 
n ych  I K a n a d y  I I ,  <0 d o i . : d la  A u s tr a li i  7.50 d o i. :  d la  k ra jó w  a fro a z ja ty e-  
k lc h  i z a m o rs k ic h  7,5t» d o i. ;  d la  \ HF 33 D M ) . N a d e s ła n y c h  rę k o p is ó w , 
fo to g ra f i i  1 i lu s t r a c j i  re d a k c ja  n ie  zw raca  o raz  za s trzega  sob ie  p r a w u  
d o k o n y w a n ia  fo rm a ln y c h  i s ty lis ty c zn y c h  /m ia n  w  tre śc i n a d e s ła n 5'r lt  
a r ty k u łó w . S k ła d , ła m a n ie  i d r u k :  Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S W
..P r a s a —K s ią ż k a — R uch*1, W a rs z a w a , u l .  O k o p o w a  S))/?2.
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Z LISTU 
ŚW. FAW LA 

DO GALATÓW
(3, 16—22)

B ra c ia :  O tóż  10 w ia ln ie  Ahra-
ł i a m a n l  i  Jeeo p o lo m  si w u d a n o  
o fc ie ln ice . I n ie  p o w ie d z ia n o : „ i
p n io m k c n i" ,  co  w s k a zy w a ło b y  na 
w ie lu , a le  (w sk aza no ) na Jednego , 
i  p o to m k o w i tw o je m u , k tó ry m  

jes l C h ry s tus . A c h rę  p rzez 10 

p o w ie d z ie ć :  te s tam e n tu  u p r z e d n io
pr2 C2 Boga p ra w n ie  us i a no  w ione- 
go  P ra w a , k tó re  po w s ta ło  c z te ry s 
ta irzydzJeśc i la l p ó źn ie j, n ie  m o 
że  o b a lir  i ta k  u n ic e s tw ił  a h le tn if ,  

Bo g d y b y  d z ie d i i f tw c  zw łflzane  
fcylo z z a cho w a  n iem  P ra w a , ty m  
s a m y m , n ie  m o g ło b y  b y ć  z w ią z a 
ne 2 o h lc tn ic ą . a  tym czasem  B óg 
o b d a ro w a ł d z ie d z ic tw e m  A b r a h a 

m a pop rze z  d ane  m u  o b ie tn ice . N a 
r ó ż  w ięc  P ra w o ?  Z o s ta ło  o n o  
p rzy d an a  ze w zg ląd u  na w y k r o 
c zen ia  a ż do p r zy jś c ia  P o to m k a , 
k tó re m u  u d z ie la n o  o b ie tn ic y :  
p r z e k a z jn e  z o s ta ło  przez  a n io nów ; 
podane  przez p o ś re d n ik a . P o ś re d 
n ik a  je d n a k  nie p o trze ba , g d y  c h o 
d z i o Je d n ą  osobę, a Bóg w ła śn ie  
Jest sam  je d e n . A m o że  P ra w o  to 
S przec iw ia  się o b ie tn ic o m  B o ży m ?  
G d y b y  m ia n o w ic ie  d ane  by ło  P ra 
w a , m a ją c e  m oc  u d z ie la n ia  ży c ia , 
w dw czas  rze czy w iśc ie  u s p ra w ie d li
w ie n ie  p ły n ę ło b y  z P ra w a . Lecz 
P ism o  o rze k ło , iż  w szy scy  z n a le ź 
li sig w n ie w o li g rze ch u , a b y  o b ie t 
n ica  do s ta ła  się na dradze  w ia ry  
w Je zu sa  C h ry s tu s a  ty m . k tó rz y  
w ia rę  p r z y jm u ją .

tuanaetw
f !J

W EDŁUG 
SW. ŁUKASZA

<n. n —ifi)

O nego  r z a 3 U  : Je zu s  o d b y w a ją c
£ w q p o d ró ż  do Je r o z o lim y  p rze 
c h o d z i! p rze z  po g ran ic ze  S a m a r ii 
1 G a li le i . G d y  w c h o d z i! do p e w n e j 
w s i, w y sz ło  n ap rze c iw  N ieg o  d z ie 
s ięc iu  t r ę d o w a ty c h ;  z a ir z y m a ll  się 
z d a le k a  i w o ła li g ło ś n o ;  „ Je zu s ie , 
N a u c zy c ie lu , z m i łu j  s ię  n ad  n a 
m i ! ” Na ich  w id e k  rzek i d o  n ic h : 
„ Id źc ie , p o k a żc ie  się k a p ła n o m / 4 

I g d y  s z li, zo s ta li o czyszczen i. 
W tedy  Jeden z n ic h  w id z ą c , że Jest 
u z d ro w io n y , w ró c ił ,  g ło śno  c h w a 
ląc  B oga , i u p a d ł na tw a rz  do  n óg  
Je z u s o w i, d z ię k u ją c  M u . A  b y l to 

S a m a ry ta n in . Je zu s  o d p o w ia d a ją c  

rze k ł: „ C z y i  n je  d z ie s ię c iu  zo s ta ło  

o c zy s zc zo n y ch ?  G d z ie  Jest d z ie 

w ię c iu ?  Ż a d e n  się n ie  z n a la z ł, k t ó 

ry  by  w ró c ił i  o d da l cześć B ogu , 

t y lk o  ten  c u d zo z ie m ie c .1' Do n ie 

go  za4 r z e k ł;  „ W s la ń . Idź, lw o ja  

w ia rn  c i* uzd row iła .**

Zmiłuj się nad nami...
Po raz ostatni wybrał się Pan Jezus do Jerozoli

my. Zaraz na początku podróży — na pograniczu 
Galilei i Samarii — w pobliżu jeziora Genezaret, 
„gdy wchodził do pewnej wsi, wyszło naprzeciw 
Niego dziesięciu trędowatych” (Łuk. 17, 12).

Trąd jest straszliwą chorobą. Początkowo mała, 
biała plamka na skórze (jak po ukąszeniu komara 
lub  poparzeniu pokrzywą), brunatnieje i nabrzm ie
wa. Chory gorączkuje. Skóra pąka i tworzy się ro
piejąca ranka, w końcu cale ciało staje się jedną 
wielką raną.

Chorzy na trąd wzbudzali najwyższy wstręt i lęk. 
Prawo Mojżeszowe kazało ich wyłączać ze społecz
ności ludzi zdrowych. Przebywali więc z dala od 
ludzkich osiedli. Tworząc grupy, mieszkali w jas
kiniach. których nie brakowało w Palestynie. Tych, 
co nieświadomie zbliżali się do nich, ostrzegali wo
łając: „Odstąpcie, (są tu) nieczyści!” Według ów
czesnych pojęć, byli wyrzutkam i społeczeństwa, 
uosobieniem nieczystości i ofiaram i gniewu Bożego 
Jedynym przejawem humanitaryzmu z jak im  się 
spotykali, było trochę żywności i jakiś łachman, 
jakie im posyłano. Pozostawieni swojemu losowi, 
ginęli nieszczęśliwi powolną śmiercią.

Zbliżając się do Chrystusa, zgodnie z przepisami 
„zatrzymali się z daleka i wołali głośno: ,,Jezusie, 
Nauczycielu, zm iłuj się nad nam i!" (Łuk. 17, 13). 
Jezus nie uleczył ich od razu, ale dal nadzieję wy
zdrowienia. Przypomniał również, by wypełnili 
wszystko, co nakazywało Prawo Mojżeszowe. W 
wypadku uzdrowienia z trądu, należało stawić się 
przed kapłanem, uzyskać od niego potwierdzenie 
uzdrowienia oraz złożyć przepisaną ofiarę. I nie 
zostali zawiedzeni. Bo — jak wspomina Ewangelis
ta — „gdy szli, zostali oczyszczeni". (Łuk. 17, 14).

Izolowanie trędowatych przez współziomków 
częściowo możemy usprawiedliwić. Chodziło o to, 
by przez usunięcie jednostki, uchronić pozostałych 
członków społeczności. Jednym  słowem wybierano 
mniejsze zło, co zasady moralności niekiedy do
puszczają.

Ale i obecnie —  kiedy chlubimy się tylu wznio
słymi zasadami współżycia społecznego — spotyka
my się ze zjawiskiem bardziej jeszcze przerażają
cym, niż nieludzkie traktowanie trędowatych. Jest 
nim  d y s k r y m i n a c j a  r a s o w a ,  czyli przy
znawanie pewnym grupom narodowościowym 
mniejszych praw  niż te, z których korzystają pozo
stałe grupy.

Byliśmy świadkami, jakie następstwa sprowadza 
hołdowanie takim  właśnie zasadom. W  myśl zasa
dy o wyższości rasy germańskiej — 35 lat temu — 
ruszył na Europę „walec germański", niszczący po 
drodze wszystko i wszystkich, by ..narodowi pa 
nów” zapewnić „przestrzeń życiową''. W trosce 
o zachowanie czystości rasy zapełniły się obozy za

głady, a na pełnych obrotach ruszyły komory gazo
we i piece krematoryjne.

M ija 30 lat od chwili, kiedy hitleryzm i jega za
sady legły w gruzach. Na świecie nastał nowy po
rządek. Powołano do życia Organizację Narodów 
Zjednoczonych. W trosce o równe prawa dla wszy
stkich ludzi uchwalono „Deklarację praw człowie
ka". Pomimo tego nadal na świecie są ludzie w yż
szej i niższej kategorii. W Rodezji, w Republice Po
łudniowej Afryki i gdzie indziej, dyskryminacja ra 
sowa zbiera swoje obfite żniwa. W wielu częściach 
naszego globu kolor skóry decyduje jeszcze o tym, 
że ludzie nie m ają równych praw. Dzieje się tak 
w życiu politycznym i prywatnym, w pracy zawo
dowej i w czasie odpoczynku, w szkole i innych 
dziedzinach życia. A czy tak być powinno?

•  « *

Różnie można traktować stosowanie rasizmu w 
życiu politycznym i społecznym. Zgodzimy się jed
nak z tym, że absolutnie nie może on mieć miejsca 
w Kościele Chrystusowym, który jest instytucją 
Bożą, opartą na zasadach Ewangelii. Bo przecież 
— według słów Apostola — „jest tylko jeden Pan, 
jedna wiara, jeden chrzest. Jest tylko jeden Bóg, 
Ojciec wszystkich” (Efez. 4, 5 — 6). Co więcej, wo
bec Boga „nie ma już Żyda ani poganina, niewol
nika ani wolnego człowieka, nie ma już mężczyzny 
ani niewiasty” (Gal. 3, 28).

Tak być powinno. W praktyce wygląda to często 
inaczej. Oto tygodnik londyński ..Catholic Herald" 
z dnia 13 września 1967 r. przynosi sporo informacji 
o zasięgu wewnątrzkościelnego rasizmu w tej części 
Afryki, gdzie istnieje nadal dominacja europejska, 
mianowicie: w Rodezji i Republice Południowej
Afryki.

Katolicki Afrykańczyk z Rodezji, studiujący na 
uniwersytecie brytyjskim pisze, że w jego kraju 
ojczystym katolicy stanowią prężną grupę wyzna
niową liczącą około 300 tysięcy. Jednak „solidar
ność nie zawsze rozciąga się na stosunki między 
czarnymi katolikam i i ich białym i współwyznawca
mi, stanowiącymi zresztą mniejszość. Są więc „bia
łe” i ..czarne'’ świątynie, są nawet odrębne czaso
pisma katolickie. Wśród ludności pochodzenia euro
pejskiego zdarzały się wypadki odmowy przyjęcia 
Sakramentów św. i  rąk czarnego kapłana. Pięć 
szkół zakonnych odmówiło przyjęcia ciemnoskórej 
dziewczynki. Czarnoskóry proboszcz parafii w Pre
torii, m imo poważnej choroby, nie został przyjęty 
do szpitala prawadzonego przez białe zakonnice". 
Komentarze chyba zbyteczne.

A my, co uczynimy? Postępujmy według wska
zań Apostoła Narodów (Por. Efez. 1. 5 — 6 oraz 
Gal. 3, 28). Traktujmy wszystkich jak „dzieci jed 
nego O jca" Prośmy Boskiego Cudotwórcę, aby — 
jak uzdrowił dziesięciu trędowatych — oczyścił nas 
ze wszystkiego, co nie jest z ducha Bożego. Amen.

KS. JAN  KUCZEK
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ŚWIĘTY JUSTYN MĘCZENNIK

ŚW IĘTEGO JUSTYNA zwy
kło określać się nazwą .Jilozof 
i męczennik". Patrologia zali
cza go do tzw. greckiej grupy 
apologetycznej pierwszej poło
wy drugiego stulecia.

Sw. Justyn pochodził z po 
gańskiej rodziny, mieszkającej 
w mieście Nablus w Palesty
nie. Żył prawdopodobnie m ię 
dzy 106— 166 rokiem. Niektóre 
szczegóły ze swego życia prze
kazał sam w „Dialogu z Ż y 
dem Tryfonem". Jako miody 
człowiek studiował filozofię 
grecką w szkole stoików, pery- 
patetyków, pitagorejczyków i 
platoników. Chrześcijaństwo 
poznał w trzydziestym trzecim 
roku życia. Wzorem wielu 
filozofów wędrował od miasta 
do miasta, broniąc Ewangelii 
i jej wyznawców przed różny
m i oszczerstwami i paszkwila
m i. nie przebierającymi w  
środkach zwalczania „bezboż

ników". jak przezywano 

chrześcijan. Zarzucano im róż

nego rodzaju nadużycia: cuzty 

testejskie, związki edypowe, 

orgie i inne wynaturzenia. 

Spośród antychrześcijańskich 

pisarzy wymienia się najczęś

ciej trzy następujące nazw i

ska: Fronton z Cyrty, który 
napisał ..Mowy przeciw chrześ

cijanom''. Lucjan z Samosa ty

— napisał satyrę pt. „O śmier

ci Peregrynusa", Celsus. autor 

paszkwilu pt. „Słowo Prawdy". 

A przecież, obok ataków ze 

strony pogan, m łodziutkie 

chrześcijaństwo atakowane 

było z równą gorliwością ze 

strony zagorzałych wyznaw

ców religii Mojżeszowej.

Justyn nie wysilał się na go

dzenie greckiej filozofii z 

christianizmem. Spokojnie, ale 

z mocą przekazywał prawo

wierną naukę Kościoła Pow

szechnego Dowodami w jego 

apologiach są słowa z Pisma 

św. Starego Testamentu, a je 

szcze częściej racje rozumowe 

oraz dowody z moralnych 

skutków chrześcijaństwa.

Możliwe, że św. Justyn dw u

krotnie przebywał w Rzymie, 

gdzie nawet założył szkołę ka

techetyczną. Stara opowieść, 

zatytułowana: „Męczeństwo

św. Justyna i towarzyszy" po

daje. iż Justyn z powodu roz

szerzania „niedozwolonego za

bobon u" naraził się cynikowi 

Krescenowi, który oskarżył go 
przed prefektem Rustykusem

— z jego wyroku został on u 

biczowany, wraz z sześcioma 
innym i chrześcijanami, a na

stępnie ścięty ok. 166 roku.

Do naszych czasów prze

trwały trzy pisma św. Justyna. 

Są nim i: Pierwsza i Druga

Apologia oraz Dialog z Żydem 

Tryfonem.

Z w ielu świadectw Tradycji 

Apostolskiej, które przekazuje 

nam św. Justyn, na szczegól

niejsze wyróżnienie zasługuje 

zagadnienie E u c h a r y s t i i ,  

jako O F IA RY  i jako K O 

M UNII. Oto najistotniejszy 

fragment tej właśnie nauki:

„W dniu 2ai, zwanym dniem  

słońca odbywa się zebranie w 

jednym miejscu, wszystkich 

razem i z miast i ze wsi. W te

dy czyta się Pam iątk i Apostol

skie albo pisma prorockie, pó

ki czas na to pozwala. Potem, 

gdy lektor skończy, przełożony 

żywym słowem daje upomnie

nie i zachętę do nailadowania 

tych znakomitych nauk. Na

stępnie wszyscy powstajemy 

i modlimy się. Potem, gdy 

skończy się modlitwa, przyno

szą chleb oraz wino i wodę, a 

przełożony zanosi modlitwy i 

iziękczynienia. ile tylko może, 

lud zaś z rndoicicj odpowiada 

Amen.

Wreszcie następuje rozdawa
nie i rozdzielanie wszystkim 

tego, co stało się Eucharystią, 

nieobecnym zaś rozsyła się ją 

przez diakonów...

Nie używamy tego pokarmu, 
jak zwykłego chleba albo 
zwykłego napoju... Ten po
karm jest —  taką mamy nau
kę — Ciałem i K rw ią tego 
właśnie wcielonego Jezusa... 
Dokonuje się to w momencie 
wypowiadania słów: „To czyń
cie na m oją pamiątkę. To jest 
ciało m aje" (1 Apol. rozdz. 
65— 67).

Ks. ANTONI P IETRZYK

Z  Ż Y C IA  K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O L IC K IE G O

W TARNOWIE UROCZYSTOŚĆ KOŚCIELNA W PARAFII W GDYNI
O s ta tn ia  n ie d z ie la  c ze rw c a  b y ła  b a rd zo

u ro c z y s ty m  d n ie m  d la  ta rn o w s k ie j s po łe c zno śc i 

p a r a f ia ln e j O godz , ll.flfl — p rzed  s u m a  — m ie j 

scow y  p ro b o szc z , k s ią d z  d z ie k a n  mgT A n to n i Ptc- 

t n y k .  ]jrzy  w s p ó łu d z ia le  k s ie d za  E lig iu s z a  C e llm e ra  

p ro b o szc za  z  J a w o n a  G ó rn e g o , p o b ło g o s ła w i! z w ią 

zek  m a łż e ń s k i J a n in y  i J ó z e fa  Z a ja c ó w .

N a  s zc ze g ó ln ie js ze  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  fa k t . 

Iż  r o d z in a  p a ń s tw a  Z a ja c ó w , * je s t o n a  b a rd zo  

l ic z n a , n ie  ty lk o  uczęszcza  na  n a b o że ń s tw a  do sw o 

je j  p a r a f ia ln e j ś w ią ty n i,  a le  n a le ży  o n a  do o d w a ż 

n y c h  i  r o z s ą d n y c h  p r o p a g a to ró w  id e i o jc zy s te g o  

K o śc io ła  poza  ś w ią ty n ią  —  w  fcyciu p o w sze d n im , 

P a n  J ó z e l  n a to m ia s t  od  p ie rw s zy c h  d n i ji o w o je n n e 

go re a k ty w o w a n ia  p a r a f i i  b y ł m in is t r a n te m . S tad  

te ż se rdeczne  u c zu c ia  p a r a f ia n  p ię k n ie  w y r a z ił  c z ło 

n e k  R a d y  D ie c e z ja ln e j P an  S ta n is ła w  R a d o m s k i ,  

k tó r y  s k ła d a ją c  n o w o że ń c o m  ży c ze n ia  m ię d z y  in n y 

m i  p o w ie d z ia ł :  „ Z a h ie r z  na n o w a  d rogę  ż y c ia , d ro 

g i J ó z iu ,  o b f ite  b ło g o s ła w ie ń s tw o  C h ry s tu so w e g o  

o łta rza*  k tó r e m u  w ie rn ie  u s łu g iw a łe ś  p rze z  d łu g ie  

la ta . a k tó r e m u  też — m a m y  re a ln a  n a d z ie je  — p o 

zo s tan ie sz  n a d a l n i e m y ,  ja k o  p r z y k ła d n y  m a ż  

i o d p o w ie d z ia ln y  o jc ie c ... N ie śc ie , N a w o żc ń c y , p o 

c h o d n ie  ż y w e j W ia r y  w  o rb ic ie  P o ls k o k a to lic k ie g o  

K o śc io ła .

L U C Y N A  P IE T R Z Y K Ó W

G d y n ia  — now oczesne  m ia s to  p e r ło w e  le żące  n a d  
Z a to k a  G d a ń s k ą , o s ło n ię te  ad p ó łn o c y  M ie rze ja  
H e lsk a , z d n ia  na  d z ie ń  zm ie n ia  s ię  O b licze . W ie 

lo p ię tro w e  d o m y  w y ra s ta ją c e  k a żd e g o  d n ia . K o ś 
c ió ł p o ls k o k a to l ic k i  w y b u d o w a n y  p r ie d  k i lk u n a s 
tu  la ty  p rzv  u l. W a rs z a w s k ie j k ie d y ś  w śró d  m a 
ły ch  ch a te k , obecn ie  s ą s ia d u je  z  p ię k n y m i w ie lo 
p ię tr o w y m i d o m a m i. U lic a  p o sze rza n a  i w y a s fa lto 
w ana  s ia ła  s ię  je d n a  z g łó w n y c h  tras p r z e lo to 
w y ch .

P r z e je ż d ż a ją c y c h  i p r z e c h o d n ió w  p r z y k u w a  
w z ro k  p ię k n v  i e s te ty c zn y  k o ś c ió łe k  n a ra f iJ  poi* 
s k n k a ta l ic k ie j pw . W n ie b o w z ię c ia  N a jśw ię ts z e j 
M a ry i P a n n y . T a m , w  ty m  k o ś c ió łk u  i je g o  o b e j
śc iu  w id z im y  kr-za ta ją c e  s ię  c o d z ie n n ie  k o h ie ty  
z T o w arzy s tw a  A d o ra c j i  N a jśw ię ts ze g o  S a k r a m e n 
tu  d b a ją c e  o jego  n a le ży ty  w y g lą d . K o śc ió ł od 
ra n a  do w ie c zo ra  jes t o tw a r ty  i o d w ie d z a n y  p rzez 
w ie rn y c h .

P a ra f ia  tu te js z a  po d łu g ie j i t a e o a c j i  z n o w u  się 
d y n a m iz u je  i n a b ie ra  w ła ś c iw y c h  r u m ie ń c ó w . N~ 
n a b o że ń s tw a c h  n ie d z ie ln y c h  k o ś c ió ł c o raz  w ię c e j 

w y p e łn ia n y  je s t p rze z  w ie rn y c h . W id z im y  też co 
raz to now e tw a rze . B a rd zo  d u żo  w ie rn y c h  p r z y 
s tę p u je  do S to łu  P a ń s k ie g o .

T ego ro czna  u ro c zy s to ść  Z e s ła n ia  D u c h a  ś w ię 
tego b y ła  szc zegó ln ie  u d a n a . W e w n ę tr z u  k o śc io 
ła  od s tro p u  zw isa ły  ro zebod zace  s ie  w s tęg i k o lo ru  
m a ry jn e g o , a w  p ia n ie  z a w ie rz o n y  zosta ł d u ży  
p o s re h r z a n y  k ie lic h  z  w id o c zn a  ho s t ia , ja k o  ie  
w  ty m  d n iu  pn  raz p ie rw szy  p r z y s tą p iły  d z ie c i do 
P ie rw s ze j K o m u n i i  św . P a n i K r z e m iń s k a  i e . 
M e iser o f ia r o w a ły  do g łó w n e g o  o łta r z a  do  aześć 
d u ży c h  d e k o ra c y jn y c h  św ie c , a p. S z y m k o w ia k  
p ię k n e  z ło te  u m b r a c u lu m .

G godz . lfl-tej ks. M o śc ip a n  w p ro w a d z ił  d z ie c i 

p ro c e s y jn ie  do k o śc io ła  i pa o d p ra w ie n iu  w s zy s t

k ic h  l i tu r g ic z n y c h  c zy n n o śc i zg o d n ie  z r y tu a łe m  
K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o  ro z p a c z a ł u ro czy s ta  
c e le b rę  S u m y  z w y s ta w ie n ie m  N a jśw ię ts ze g o  S a 
k r a m e n tu . P a  E w a n g e li i  ks. B o le s ław  w y g ło s i! k a 
zan ie  na te m a i Z e s ła n ia  D u c h a  Ś w ię te g o . P r z e *1 

s a m y m  ro zd a n ie m  K o m u n i i  św . c e le b ra n s  w  
k r ó tk ic h  s lo w a rh  p r z e m ó w ił do d z ie c i z w ra c a ją c  
teh uw ag ę  " a  m iło ś ć  C h ry s tu s a  do d z ie c i w y ra ża  
j« c a  się w s ło w a c h : . .P o zw ó lc ie  d d a te c z k o m
p rz y jś ć  do m n ie . a lb o w ie m  ic h  jes t k ró le s tw o  n ie 
b ie s k ie " . Z  m aca  te ż m ó w c a  p o d k re ś li ! ,  i e  z a c h o 
w a ne  czys t«  serca  sa m ie s z k a n ie m  d la  C h ry s tu s ^  
Z b a w ic ie la  I P a n a  n aszego , zaś se rca  b r u d n e  —  
to m ie s z k a n ie  s z a ta n a .. .

Po S u m ie  o d b y ła  się p ro ce s ja  e u c h a ry s ty c z n a  n a 
o k o ło  k o śc io ła , z a k o ń c zo n a  b logos la w ie  As tw e  ir. 
s a k r a m e n ta ln y m .

Po p o św ie c e n iu  k r z y ży k ó w , o b ra z k ó w , m e d a l i 
k ó w , ró ża ń c ó w  i k s ią że c ze k  do n a b o że ń s tw *  n a 
s tą p iło  w ręc zen ie  p a m ią tk o w y c h  o b r a z k ó w  o p r a 
w io n y c h  w z ło te  ra m k i i ś w ia d e c tw  z n a u k i  re 
l ig i i .

C a ła  u ro c zy s to ść , k tó r a  t rw a ła  p o n a d  dw ie  goWz:- 
n y , w y p a d ła  b a rd zo  im p o n u ją c o . P ie śń  „B o że  cos 

P o lsk ę  przez ta k  lic zn e  w ie k i. . .M z a m k n ę ła  tę  p ię k 
na  u ro czy s to ść .

R ó w n ie ż  i u ro c zy s to ś ć  B ożego  C ia ła  w y p a d ła  
b a rd zo  o k a z a le . U ro czy s ta  S u m ę  o d p r a w ił  ks. 
B o le s ła w . Po E w a n g e li i  k a z a n ie  w y g ło s ił i l is t  
p a s te rs k i K s ięd za  B is k u p a  O rd y n a r iu s z a  T. R- 
M a je w s k ie g o  o d c z y ta ł k s . M o śc ip a n . R ó w n ie ż  ks. 
M o śc ip a n  p r o w a d z ił p ro ce s ję  e u c h a ry s ty c z n a  do

1 czte rech  o łta r z y . N a z a k o ń c ze n ie  o d ś p ie w a n o  
h y w n :  C ieb ie  H oże w y s ła w ia m y ,,,

K S . S . M
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„S tary  K r a j1* —  jak  popu la rn i*  

nazyw a ją  Polskc nasi rodacy z 

P o lon ii Z ag ran iczne j — odw ie 

dz ili w lip cu  br. dosto jn i goicie  

a Polskiego NBTOdflceeo K ośc ioła  

K jla lU k je | o  w USA i K anadz ie , 

uczestniczyć W „F o ru m  Pnlonij-

Ks. bp Francisach Jlow lń.«kl, ordy- 

n a r lm z  D iecezji Z achodn ie j w C h i

cago, byj a r io  rem  p ro jek tu  ł*k«1u 

Apelu „Forum  Polon ijnego J i " 4 o 

rzyro szcze f^ low o pLsallimy w  

(lHodaŁoie‘>< n r  ił/TM  2 I I  Nierpnia 

br.

K j  bp Jó z e f  N l e n i ń a k l  —  o r 

d y n a r iu s z  Diecezji  K a n a d y js k ie j ,  

by ł r ń w n l^ i  Jednym  * uczestników  

„F o ru m  Po Inn i jnego-14*’

„Z przyjemnością biorę do ręki każdy numer „Rodziny"  szczególnie 

wtedy, kiedy na je j łamach podaje się wiadomości z życia Kościoła to 

Ameryce i Kanadzie. Jesteśmy przecież jednym Kościołem i dobrze się 

dzieje, że i nasi współwyznawcy w Polsce mogą się dowiedzieć o życiu 

i pracy PNKK za oceanem“ — pisał ks. Marian Góra , proboszcz parafii to 

Webster, Mass., w korespondencji, którą opublikowaliśmy w „Rodzinie" nr 

5 (702) z 3 lutego br. W lipcu br. mieliśmy okazję wiele dowiedzieć się 

o pracy duszpasterskiej i działalności ks. M. Góry, goszcząc Go te nasze i 

redakcji.

1
§ 1

• ł  'i

J  !
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Z d Je rle  po w yższe  p n H i t a w b  K  n l o n k 6w  tzw . 
K o m ite tu  R o zw o ju  P o ls k o -N a ro c o w e J „ S p d jD i" . 
N o w o  p o w a la n y  fUinkilet o d b y ł iw a  p ierw sza  k o n 
ferencje  S o ra n lo n  dnia 23 c zrrw e a  br* P n i M  
..Spójni** W in c e n ty  T u ik le w le z  p rze d sta w ił ze b ra 
n y m  k ilk a  w a in y r h  pro b ln n ^n *  do r a xw a ie n ja , 
podjęcia  d M y u ji,  a m ia n o w ic ie : bu do w a now ego 
dom u e la rc ó w . budo w a o iro d k a  w czasow ego dla 
m lo d z ie ły , pom oc fina nsow a dla w s ze lk ic h  « a i -  
nyeh p r u d ilc w z > c ^  K a ie ln la  w  U S A  I K a n a d zie .

P r n e n  Y u i k i e w i u  z w ró c i] t e i  uw&CC na to. 4e 
o b w n le  ty lk o  Z5% w y z n a w c ó w  P olskiego  N a ro d o 
wego K a to lic k ie g o  K a i f M j i  w  U S A  n s ic iy  d o  VJN. 
„ S p ó jn i" ,  a p r u c i e !  byW ihy w ik a if tt u . b y  n a le ie ll 
W Szyacy.

Je d n y m  z f la jle p s i jr h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  „ S p ó j 

n i’1 «a  d u c h o w n i I oni te i ob arcze ni ■« n a jw ię k sza  
o d pow ie dzia ln ością  w  p ra c y . M ó w c a  za p ro p o n o w a ł, 
b y  w  k a żd e j p a ra fii p o w ołan o specjalne k o m ite ty  
m ające za zadanie w e rb o w a n ie  n o w y c h  c zło n k ó w  
dla ,»S p ó jn JM. N a l r iy  zw ra c a ć  szczególna n w a g t  
na to, że P .N . „S p ó jn ia "  zastała po w o łan a p izcd e  
m z j u l b i m  w  ty m  celu, by pom agać s w y m  człon
kom  fin A M o w a  oraz zap e w n ić  im  w ile lh je  k o rz y ś 
ci p ły n ą c e  z ubezpieczenia  na etarećć. od ch o ró b  
i n a g ły c h  w y p a d k ó w .

W  d a ls zych  obrada ch  debaLowano nad potrzeba 
lepszego p rz y g o to w a n ia  o b e c n y c h  i p rz y s z ły c h  
p ra c o w n ik ó w  s t a w a n y s u s i i ,  o rg a n iza to ró w  no
w y c h  o d d zia łó w .



światowe
w walce
o pokój

N ic  n ie  w y d a je  n a m  sic d z is ia j b a rd z ie j o czyw is te  m i  łą c ze n ie  
*e sob ą  p o ję ć  „ r e l ig i i "  i „ p o k o ju " .  K s ię g i św ię te  w s zy s tk ic h  re lig ii 
ś w ia to w y c h  z a w ie ra ją  w y p o w ie d z i, k tó re  je d n o z n a c z n ie  p o p ie r a ją  
sp raw y  p o k o ju . J e d n a k że  m im o  ty ch  w y p o w ie d z i, w o jn a  n a le ż y  od  
ty s ią c le c i do  p o w sze d n ie g o  ż y c ia  n a r o d ó w . H is to r ia  u c zy , źe w  c za 
sach  m in io n y c h  w ła śn ie  re lig ia  h y la  często p r z y c z y n ą  k o n f l ik tó w  
w o je n n y c h  m ię d z y  n a r o d a m i.

W  ok re s ie  po d r u g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j, a p rzede  w s zy s tk im  w os
t a tn ic h  la tach ., p o d ję to  ró żn e  p r ó b y  z m ie r z a ją c e  do z m ia n y  tego  s ta 
n u  rzeczy . W  ty m  m ie js c u  w y m ie n ić  h a le iy  p rze d *  w s zy s tk im  P a 
t r ia r c h a t  m o s k ie w s k i R o sy js k ie g o  K o śc io ła  P ra w o s ła w n e g o , d z ię k i 
k tó re g o  in ic ja ty w ie  o d b y ły  s ię  j u i  d w ie  k o n fe r e n c je  w s zy s tk ic h  re 
l ig i i  w  Z S R R  d o  sp raw  w s p ó łp r a c y  i p o k o ju  m ię d z y  n a r o d a m i 
w k la s z to rze  w Z a g o rsk u  k. M o skw y . P ie rw s za , w  1952 r., b y ła  O g ra 
n ic z o n a  w za sad z ie  do o b sza ru  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . Z n a c z n ie  s i l 
n ie js ze  echo  z n a la z ła  d ruga  k o n fe r e n c ja , z w o ła n a  w  okres ie  o d  1 — i 
l ip c a  łM9 r. O g ó łe m  w z ię ło  w  n ie j u d z ia ł p r z e d s ta w ic ie li  K o ś 
c io łów  c h r z e ś c ija ń s k ic h , ju d a iz m u , b u d d y z m u  i is la m u  z Z S R R  o ra z  
ok . 150 gośc i z 44 k r a jó w . R e fe r a ty  i d y sk u s je  z a ję ły  się m ię d z y n a 
ro d o w y m i k o n f l ik t a m i  i k ry z y s a m i (W ie tn a m , be zp ie c ze ń s tw o  e u ro 
p e js k ie , B lis k i W sc h ó d , k o lo n ia l iz m , ra s izm  i a p a r th e id . N igeria-  
B ia fra ] , N a z a k o ń c ze n ie  u c ze s tn icy  u c h w a li l i  a p e l do w ie rz ąc y ch  
całego św ia ta , d n w szy s tk ic h  lu d z i d o h re j w o li, w  k tó r y m  c z y ta 
m y  m . in .:

„N a s , c h rz e ś c ija n  i b u d d y s tó w , m a h o m e ta n  i ż y d ó w  p r z y w io d ło  
t u ła j  p o c zuc ie  s p o c zy w a ją c e g o  na nas, lu d z ia c h  w ie rz ą c y c h , o b o 
w ią z k u  w y n ik a ją c e g o  z za sad  g ło s zo n y c h  p rzez  naszć re lig le , n a k a 
z u ją c y c h :  k ro c zy ć  d ro g ą  p o k o ju  i s p r a w ie d liw o ś c i, w y s tę p o w a ć
p rze c iw  n a r u s z a n iu  zasad  m iło ś c i i p r a w d y  w ży c iu  lu d z k im , b ro 
n ić  p o ko jo w eg o  b y tu  n a ro d ó w  i p o p ie ra ć  ro zw ó j ich  w s p ó łp r a c y  

na rzecz pow sze ch ne g o  po s tępu  (...) w z y w a m y  lu d z i w ie rz ą c y c h  
na c a ły m  kw iec ie , w s zy s tk ic h  lu d z i d o h re j w o li do p o w ię k s ze n ia  
sw ego w k ła d u  w św ię tą  w a lk ę  o t r w a ły  i s p r a w ie d liw y  p o k ó j 
i w sp ó łp ra c e  m ię d z y  n a r o d a m i. Je s te śm y  Ś w ia d o m i, że  is tn ie ją c e  
m ię d z y  n a m i ró żn ic e  w y z n a n io w e  oraz r e l ig i jn o ś ć  w ie lu  lu d z i  d o 
b re j w o li, n ie  m o g ą  p r z e s z k o d z ić  w a n g a ż o w a n iu  n as zych  sil w s łu ż 
b ie  d la  spo łe c zno śc i lu d z k ie j w  w a ru n k a c h  lo k a ln y c h , n a ro d o w y c h  
J m ię d z y n a ro d o w y c h * ’ ,

W  k o n te k śc ie  ty m  trzeb a  te ź w s p o m n ie ć  Ś w ia to w y  K o n g re s  S il 
P o k o jo w y c h , k tó ry  w ok re s ie  od 25 — 31 p a źd z ie rn ik a  1973 r. o d b y ł 
się w  M o sk w ie , a  to d la tego , że przoH sia  wi c ie le ró żn y c h  re łig n  
św ia ta  w z ię li  a k ty w n y  u d z ia ł w  tym  K o n g re s ie . P a t r ia r c h a  m o s 
k ie w sk i, P im e n , z a p ro s ił podczas  p o s ie d zen ia  p r z e d s ta w ic ie li  re lig u  
do Z a g o rsk a , a b y  o m ó w ić  ta m  z n im i  w k ła d  re lig ii ś w ia to w y c h  do 
w z m o c n ie n ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  b e zp ie c ze ń s tw a  i w s p ó łp r a c y , n ie 
z aw is ło śc i n a ro d ó w  i p o k o ju . P odc zas  s zc zeg ó ło w e j d y s k u s j i  p o d 
k re ś lo n o , że o b o w ią z k ie m  w y z n a w c ó w  w szy s tk ic h  r e l ig u  św ia ta  
jes t c o d z ie n n a  p raca  n ad  k o n s o l id a c ją  p o k o ju  m ię d z y  n a r o d a m i. 
W y ra żo n o  p o g lą d , że k ręg i re lig i jn e  ca łego  Św ia ta  m u s z ą  we w s ze lk i 
sposóh  p o p ie ra ć  w szy s tk ie  p o zy ty w n e  z ja w is k a  we w sp ó łc ze sn y m  
ży c iu  m ię d z y n a ro d o w y m  o raz  s łu ży ć  n ie s tru d ze n ie  o d p rę ż e n iu  
i s p r a w ie d liw e m u  p o k o jo w i,  a b y  p rzez to w s p ó łp r a c a  b ra te r s k a  n a 
ro d ów  s ia ła  się p o w sze c h n y m  d o b re m , a o d p rę że n ie  m ię d z y n a ro d o 
we p rocesem , k tó re g o  n ie  d a  się p o w s trz y m a ć .

P ie rw sza  Ś w ia to w a  K o n fe r e n c ja  do  S p ra w  R e lig i i  i P o k o ju  o d b y ła  
się w  K io to  (Ja n o n ia ]  w  ok re s ie  od l£  — 22 p a ź d z ie rn ik a  IS?0 r. 
W z ię ło  w  n ie j u d z ia ł 210 d e le g a tó w  i 98 s ta ły c h  ohse rw a to rów -  N ie 
m a l po łow ę  o f ic ja ln y c h  d e le g a tów  p r z y s ła ły  K o ś c io ły  c h r z e ś c ija ń 
sk ie . Poza ty m  b y li re p re z e n to w a n i:  b u d d y ś c i, h in r iu iś c i, m u z u ł 
m a n ie , s ik h o w ie . ju d a iś c i ,  s in to iśc i, d ż in iś c i, p a rso w ie  i k u n fu e ja -  
n iś c i. P ie rw sze  Im p u ls y  do  z w o ła n ia  te j k o n fe r e n c j i  d a ły  o sob y  p r y 
w a tn e . W  ISfiS r., z in ic ja ty w y  p e w n y c h  d u c h o w n y c h  a m e r y k a ń 
s k ic h , w  C e n tru m  K o ś c ie ln y m  O N Z  o d b y ła  s ię  p ie rw sza  k o n s u lt a 
c ja  n a  te m a t  re lig i i  i  p o k o ju , W  19G6 t . o d b y ła  się k o n fe r e n c ja  
w  W a s zy n g to n ie , podczas  k tó r e j p o s ta n o w io n o  p ra c o w a ć  na  rzecz 
zw o ła n ia  k o n fe r e n c j i  św ia to w e j. W  1S6* r. o d b y ło  się s y m p o z ju m  
w N ew  D e lh i z u d z ia łe m  p ię ć d z ie s ię c iu  p r z e d s ta w ic ie li  w ięk s zy c h  
w s p ó ln o t  r e l ig i jn y c h . Z a le c o n o  u tw o rze n ie  sp e c ja ln e g o  k o m ite tu . 
C z ło n k o w ie  tego  k o m ite tu  s p o ty k a l i  się w Is ta m b u le  ('T u rc ja ) 
i p o d ję l i  o s ta te c zn ą  u c h w a lę  w  sp raw ie  z w o ła n ia  K o n fe r e n c j i  Ś w ia 
to w e j do S p ra w  R e lig i i  i P o k o ju .

W ię k s za  csęść Ś w ia to w e j K o n fe r e n c j i  w K io to  o d b y w a ła  się w

ró żn y c h  g ru p a c ji ro b o c zy c h . N a jp ie r w  z a ję ło  się n a s tę p u ją c y m i 
p r o b le m a m i;  r o z b ro je n ie , ro zw ó j i p raw a  c z ło w ie k a . P ó 2 n ie j, 
u c ze s tn icy  p o d z ie li l i  się na p ięć  g r u p  ro h o c zy c h , k tó re  p o św ię c iły  
u w a g ę  ta k im  s p r a w o m , ja k :  w y c h o w a n ie  d la  p o k o ju , in fo r m a c ja
w s łu żb ie  p o k o ju , p r a w u d a w s tw o  p o k o jo w e , a k c je  b e zp o ś re d n ie  na  
rzecz p o k o ju , m ię d z y r e l ig i jn a  w s p ó ln ra c a  w  z a k re s ie  poko ju-

W  o rę d z iu , w szyscy  u c ze s tn icy  Ś w ia to w e j K o n fe r e n c j i  w y z n a l i  
e g o dn ie : , ,S tw ie r d z i l iś m y , że n a s tę p u ją c e  s p ra w y  są n a m  w sp ó ln e : 
p rz e k o n a n ie  o fu n d a m e n ta ln e j  je d n o ś c i r o d z a ju  lu d z k ie g o  o ra z
o ró w n o ś c i i g o d n o śc i w s zy s tk ic h  ludzi...**. O rę d z ie  z a w ie ra ło  rO m e  
p ro p o zy c je . k l Ó T e  p r z e k a z a n a  n a s tę p n ie  N a ro d o m  Z je d n o c z o n y m . 
C a ły  szereg d a ls zy c h  k o n k re tn y c h  p la n ó w  p r z e d ło ży ły  g ru p y  r o b o 
cze. P o s ta n o w io n o  p o p ro s ić  K o ś c io ły  w św iec ie , a p r z y  ich  p o m o c ł 
p a ń s tw a  i o rg a n iz a c je  m ię d z y n a ro d o w e , o w sp ó łp ra c ą  w r e a liz a c j i  
ty c h  p la n ó w . S tw ie r d z o n o , że  iw o rz e n ie , u t r z y m a n ie  i z a b e z p ie 
czen ie  p o k o ju  je s t s ta ły m  z a d a n ie m , o k tó r y m  a n i  na m o m e n t  n ie  
m o żn a  z a p o m n ie ć . D z ię k i Ś w ia to w e j K o n fe r e n c j i  w  K io to  w zro s ła  
n a d z ie ja , że w sp ó ln a  p raca  p o k o jo w a  p o g łę b i b r a te r s tw o  m ię d z y  
r ó ż n y m i r e lig ia m i. Z e  s t ro n y  c h rz e ś c ija ń s tw a  je j  u c z e s tn ik a m i b y ły  
la k le  o sob is to śc i, ja k :  d r E u g e n e  C. R la k e  —  se k re ta r z  g e n e ra ln y  
Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io łó w  w la ta c h  19GG — iSTi, a r c y b is k u p  b r a z y 
l i js k i  D o m  H e ld e r  C a m a ra  —  z n a n y  rze c zn ik  in te re s ó w  u b o g ic h  
w a rs tw  lu d n o ś c i w A m e ry c e  Ł a c iń s k ie j i p a s to r  R a lf  A b e r n a tn y  — 
C za rn y  p r z y w ó d c a  ru c h u  p raw  o b y w a te ls k ic h  w  U S A  (n a s tę p c a  z a 
m o rd o w a n e g o  p a s to ra  M a r t in a  L u ih e r a  K in g a ) .

W  K io to  p o s ta n o w io n o  tez p o w o ła ć  do ży c ia  S ta ły  K o m ite t  Ś w ia 
to w e j K o n fe r e n c j i  do S p ra w  R e lig i i  i P o k o ju , k tó re g o  C z ło n k o m  
po w ie rzo n o  m . in . o p ra c o w a n ie  w y n ik ó w  o h ra d . G r e m iu m  to , pod  
p r z e w o d n ic tw e m  rz y m s k o k a to l ic k ie g o  a r c y b is k u p a  N ew  D e lh i, Au* 
ge lo  F e r n a n d e z a , sp o tk a ło  się w m ię d zy c z a s ie  k i lk a  ra zy . O h e cm e  
t r w a ją  o s ta tn ie  p r z y g o to w a n ia  do I I  Ś w ia to w e j K o n fe r e n c j i  do  
S p ra w  R e lig i i  i P o k o ju ,  k tó ra  zh ie rze  się w  L o u v a !n  (K e lg ia ) 
w d n ia c h  ZH s ie rp n ia  — 3 w rze śn ia  br . O c ze k u je  się p r z y b y c ia  ok . 
Ź30 d e le g a tó w , w  tv m  1C9 c h r z e ś c ija n , 40 m u z u łm a n ó w , 31 h indu is-  
fó iv , Z* h u d d y s tó w  o ra z  k i lk u o s o b o w y c h  g ru p  p r z e d s ta w ic ie li  j u d a 
izm u , p a rs izm u , d ż in iz m ii .  s ik h iz m u , h in to iz m u  i k o n fu c ja n iz m u .  
G łó w n y m  te m a te m  o b rad  będz ie  sp raw a  le p sze j w s p ó łp r a c y  m ię d z y  
p r z e d s ta w ic ie la m i ró żn y c h  re lig i i  w zak res ie  ta k ic h  z a g a d m e n , ja k :  
p o m o c  w ro z w o ju  e k o n o m ic z n y m , r o z b ro je n ie , p r a w a  c z ło w ie k a , 
o c h ro n a  ś ro d o w is k a  c z ło w ie k a . P a tro n a t  n ad  o b ra d a m i p r z e ją ł 
a r c y b is k u p  B ru k s e li, k a rd . Jo se p h  S u e n e n s .

W m a rc u  b r ., N ik k y o  N iw a n o  z J a p o n i i ,  w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
S ta łe g o  K o m ite tu , p r z y b y ł do E u ro p y , a by  d o p a tr z y ć  p r z y g o to w a ń  
do  11 Ś w ia to w e j K o n fe r e n c j i  d o  S p ra w  R e lig i i  i P o k o ju . Z  te j o k a z j i  
z ło ż v ł on  n a s tę p u ją c e  o św iad c ze n ie ;  f.M y , J a p o ń c z y c y  je s te ś m y  n ie z 
m ie r n ie  s z c zę ś liw i i w d z ię c z n i, że K o n fe r e n c ja  ta o d h ę d z ie  się p rzy  
l ic z n y m  u d z ia le  c h rz e ś c ija n  e u ro p e js k ic h . W szyscy  p r z e m k n ię ć , 
je s te śm y  d u ż ą  do zą  c ie rp ie n ia  — zw ła szc za , m y , J a p o ń c z y c y  i w szy 
scy E u ro p e jc z y c y , g d y  w s p o m in a m y  o s ta tn ią  w o jn ę  (...) M o i p r z y 
ja c ie le  i ja  u c z y n im y  w szy s tk o , a h y  w L o u v a in  w e zw a ć  w s zy s tk ic h , 
co nas jeszcze  s łu c h a ć  p r a g n ą , do b a rd z ie j e n e rg ic zo e g c  i d y n a 
m ic zn e g o , n iż  d o tą d , z a a n g a żo w a n ia  p o k o jo w e g o . N iech  to  n aw e t 
k o s z tu je  o f ia ry . S z c z e g ó ln ie  z a le ż y  n am  n a  p o z y s k a n iu  z a a n g a ż o 
w a n y c h  m ło d y c h  lu d z i!  T u ta j z n a jd u je  się d la  n ich  fa s c y n u ją c e  po le  
d z ia ła n ia , gd z ie  m o g ą  z a a n g a żo w a ć  sw ó j ca ły  id e a l iz m  i m o c  w  p r a 
cy , k tó r a  nie p y ta  o p o c h o d ze n ie  n a ro d o w e  a n i o p rzy n a Je zno sc  
ra sow ą  i r e l ig i jn ą ,  lecz  t y lk o  m a  na oku  p o k ó j i szczęśc ie  k a żd e g o  
c z ło w ie k a ” .

O rg a n iz a c ją ,  k tó ra  s ta ra  s ię  a k ty w iz o w a ć  p r z e d s ta w ic ie li  r ó ż n y c h  
w y z n a ń  c h rz e ś c ija ń s k ic h  do p ra c y  p o k o jo w e j,  je s t  —  ja k  w ia d o m o
— C h rz e ś c ija ń s k a  K o n fe r e n c ja  P o k o jo w a . P rz e d s ta w ic ie le  te j o r g a 
n iz a c j i  b r a l i  u d z ia ł w K o n fe r e n c j i  w  Z a g o rs k u , w  1989 r ,, i w  Ś w ia 
to w e j K o n fe r e n c j i  w  K io to , w r. Je d e n  z c z ło n k ó w  K o m ite tu
R oboczego  C h K P  u c ze s tn ic zy ł w  p ra c a c h  p r z y g o to w a w c zy c h  do
I I  Ś w ia to w e j K o n fe r e n c j i  do  S p ra w  R e lig i i  i P o k o ju . Do L o u v a in  
p r z y b ę d z ie  k i lk u  p r z e d s ta w ic ie li  C h K P , T ak że  w  d o ty c h c z a s o w y c h  
o g ó ln o c h r z e ś c ija ń s k ic h  z g ro m a d z e n ia c h  p o k o jo w y c h  C h K P  b r a l i  
u d z ia ł  — w  c h a ra k te r ze  o h se rw a to ró w  — p r z e d s ta w ic ie le  re lig i i  n ie 
c h r z e ś c ija ń s k ic h . J a k  d o tą d . C h K P  nie  ro zw in ę ła  je d n a k  s y s te m a 
ty c z n e j w s p ó łp r a c y  z p r z e d s ta w ic ie la m i r e lig ii n ie c h r z e ś c ija ń s k ic h ,
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Pozwólcie działeczkom przyjść do mnie

„ J e ś l i  n ie  s ta n ie c ie  Jab n  d 2 lec i, n ie  w e jd z ie c ie  do K ró le s tw a  N ie b ie sk ie g o '
— m r iw i do  na.<; Je zu s . (Na z d je r lu  d z ie w c z y n k i w  po ls k a  k a to l ic k ie j p a r a l i  
w D ąb ró w c e ) .

Jeżeli prawdziwie kochamy na

sze dzieci, powinniśmy uczynić 

wszystko, by zapewnić im praw i

dłowe i wszechstronne wychowa

nie. a więc wychowanie intergral- 

ne. obejmujące wszystkie dziedzi

ny życia, intelektualną, religijną, 

moralną, estetyczną, społeczną i 

fizyczną. Wychowaniem intelek

tualnym zajmuje się w  pierwszej 

mierze szkoła i trzeba przyznać, 

czyni to coraz lepiej, natomiast 

wychowanie w innych dziedzi

nach dokonuje się często przygod

nie. bezplanowo bądź wcale, pod

czas gdy te inne dziedziny mają 

nie mniej ważne znaczenie. Ko

nieczną jest rzeczą włączyć wszys

tkie wymienione dziedziny w pro

gram oddziaływania wychowaw

czego. nie wyłączając nawet od

poczynku dzieci i młodzieży, któ

ry powinien być wychowujący.

Kto ma wychowywać? Oprócz 

nauczycieli, którzy przede wszyst

kim  są powołani do kształcenia 

i wychowywania na terenie szko

ły, wychowawcami są również 

rodzice na terenie rodziny, du

chowni na terenie kościoła oraz 

wszyscy inni ludzie, stanowiący 

szersze środowisko społeczne. Sło

wem, wszyscy jesteśmy wycho

wawcami i wszyscy odpowiada

my za wpływ , jaki swoim postę

powaniem wywieramy na dzieci 

i młodzież.

Obserwując środowisko naszego 

Kościoła, z zadowoleniem należy 

stwierdzić, że większość rodzin 

polskokatolickich stanowią rodzi

ny świadome swych obowiązków 

wychowawczych i starające się je 

w miarę swych możliwości rea

lizować. Religijność rodzin pol- 

skokatolickich nie jest tylko tra

dycyjna. lecz świadoma, co ma du

że znaczenie wychowawcze dla 

młodego pokolenia. Warto u pro

gu nowego roku szkolnego doło

żyć jeszcze więcej starań, by w y

chowaniu naszych dzieci nadać 

jak najbardziej wszechstronny 

charakter, by w  naszej pracy 

wychowawczej stosować najodpo

wiedniejsze metody i środki.

Rodzice polskokatoliccy pragną 

wychować swe dzieci na ludzi 

wierzących. W pierwszym etapie 

wychowania religijnego na ogół 
wszystko odbywa się prawidłowo: 

rodzice uczą dziecko znaku krzy

ża św., podstawowych modlitw, 

udzielają mu pierwszych nauk o 

Bogu i Jezusie Chrystusie, wdra

żają w życie społeczności kościel

nej przez wspólny udział w nie

dzielnej Mszy św. itp Trudności 

wyłaniają się w drugim etapie 

wychowania religijnego - w sys

tematycznym nauczaniu religii 

czyli w katechizacji. Są one m nie j

sze w dużych, zwartych parafiach

polskokatolickich, gdzie zorgani

zowana jest dla dzieci specjalna 

Msza św. w niedzielę, gdzie istnie

je dobrze wyposażona sala kate

chetyczna, w  której systematycz

nie prowadzi się lekcje religii. 

Gorzej przedstawia się sprawa w 

naszych małych parafiach, gdzie 

wierni żyją w dużej diasporze 

czyli rozproszeniu. Jak  tutaj za

radzić trudnościom?

Musimy sobie wszyscy zdawać 

sprawę z tego, że katechizacja 

dzieci i młodzieży jest wspólnym 

obowiązkiem rodziców i księży, 

gdyż stanowi jedno z podstawo

wych ogniw integralnego wycho

wania chrześcijańskiego. Nie mo

gą więc rodzice powiedzieć, że 

systematyczne nauczanie religii to 

sprawa wyłącznie księży, ani 

księża nie mogą się czuć zwolnie

ni z tego obowiązku w wypadku 

wiernych żyjących w diasporze, 

gdzie* rzeczą nie do pomyślenia 

jes^ regularne przybywanie dzie

ci do salki katechetycznej w ciągu 

tygodnia. Tu potrzebna jest roz

tropna, zgodna współpraca. W ta 

kiej sytuacji obowiązek nauczania 

religii ciążyć będzie głównie na 

rodzicach, ale zadaniem duszpaste

rza będzie rozwinięcie duszpaster

stwa rodzinnego, konkretna po

moc i instruktaż udzielany rodzi

com Wtedy wspólne lekcje religii 

przeprowadzać można bezpośred

nio po niedzielnej Mszy św. Są to 

krótkie rekapitulacje przerobione

go w  tygodniu materiału i wyty

czenia zadań na przyszłość.

Lekcje religii prowadzone przez 

duszpasterza powinny być pod 

każdym względem jak najstaran

niej przygotowane, a salka kate

chetyczna schludna i estetyczna. 

Zaniedbania w tym względzie po

wodują z punktu widzenia psy

chologicznego bardzo ujemne sku

tki, a przykre skojarzenia pozo

stają nieraz na całe życie. Ciężką 

odpowiedzialność przed Bogiem 

i ludźm i biorą na siebie ci dusz

pasterze i te rady parafialne, któ

re otrzymane na katechizację fun 

dusze obracają na całkiem inne 

cele, lekceważąc zupełnie wagę 

wychowania religijnego.

Czy istnieje kolizja między obo

wiązkam i szkolnymi a katechiza

cją? W związku z wprowadzeniem 

gminnych szkół zbiorczych i po

zostawieniem dzieci przez dłuższy 

czas w szkolnych świetlicach —

niektórzy duchowni rzymskokato

liccy podnieśli swojego czasu a

larm  o rzekomym zagrożeniu swo

bodnego nauczania religii. Alarm 

okazał się fałszywy. Przy dobrej 

woli i sprawności organizacyjnej 

ze strony rodziców i duszpaste

rzy — nie m a trudności nie do po

konania.

Co w każdym wychowaniu jest 

najważniejsze? —  Osobisty przy

k ład rodziców i całego społeczeń

stwa.

Pewien redaktor opisał przykre 

wydarzenia z życia 11-letniego 

chłopca. Chłopiec był niezwykle 

żywy, lekkomyślny, ale nigdy nie 

kłamał. Pewnego razu bawił się 

z kolegami na ulicy. Celowali ka

m ieniam i do narysowanego na 

płocie koła. Chłopak rzucił ka

mieniem tak nieszczęśliwie, że 

niechcący uderzył przechodnia w 

głowę. Wszyscy uciekli. On jed

nak podszedł od poszkodowanego 

mężczyzny, zaczął go przepraszać 

i pytać czy go boli. Chciał napra

wić swój zły czyn. Ale ów Hnęż- 

czyzna chwycił chłopca i zaczął 

nim tłuc o krawężnik (Ml). Zro

biło się zbiegowisko, ludzie wyr

wali chłopca z rąk mężczyfny. 

Chłopiec podał swoje nazwisko 

i adres, potem poszedł do domu. 

Za chwilę w domu zjaw ił się z 

owym mężczyzną m ilicjant, skrzy

czał matkę, że wychowuje syna na 

bandytę. Matka zbiła syna, nie py 

tając jak to rzeczywiście było. Do

piero potem dowiedziała się od 

kolegów chłopca, że w ina jej sy

na nie była tak straszna. Chło

piec powiedział do matki: „Byłem 

głupi i źle mnie wychowałaś. Na 

drugi raz, jak zrobię coś złego, 

nigdy się nie przyznam, bo ludzie 

są bardzo źli.” Czy ów chłopiec 

odzyska wiarę w dobrych ludzi?

W ypełnijmy nakaz Chrystusa: 

„Pozwólcie dziateczkom przyjść do 

mnie”. Wychowujmy nasze dzie

ci i młodzież po Bożemu, przy

bliżmy im radosną Ewangelię na

szego Zbawiciela. Ale przedtejn 

zbadajmy własne serca. Czy są 

one czyste, szczere, dobre — ta

kie, jak im i właśnie są serca dzie

cięce? Wszak „jeśli nie staniecie 

się jako dzieci, nie wejdziecie do 

Królestwa Niebieskiego".

KS. M A R IA N  K A L A C ItfS K I



września

Wrócę do Polski, i znów będą wrześnie, 

będą spadały z drzew grusze i  śliwy, 

w niebo popatrzę i będzie boleśnie:
i

pod słońcem września nie będę szczęśliwy.

To słońce stało ponad horyzontem, 

błogosławiące wrogim samolotom, 

to słońce bilo nas żelaznym frontem, 

dział hukiem, czołgów złowrogim łoskotem.

A czołgi w bagnach wyschniętych nie grzęzły, 

szły armie, szybsze niźli polski piechur, 

bomby waliły w kolejowe węzły, 

płonęły miasta, rzucane w pośpiechu,

szli Niemcy...

Któż to niegdyś wstrzymał słońce? 

Czemu nie zgasło nad warszawską bitwą?

Ono świeciło —  okrutne, palące —  

w oczy żołnierza, który trwał i wytrwał.

Słońce wspaniałe! ...Słońce nad Warszawą, 

nad Westerplatte, nad Helem, nad Kutnem, 

wschodzące krwawo, zachodzące krwawo, 

nie nasycone widokiem okrutnym!

I  ju ż go odtąd nie ujrzę inaczej 

niż w krwi oparach, brzemienne przekleństwem, 

w dymach ze stosu męstwa i rozpaczy, 

rozpaczą krwawe i promienne męstwem.

O słońce! Słońce Września! M iną lata, 

zdeptany będzie przez Prawo łeb węża. 

może we wrogu odnajdziemy brata, 

może sercami będziemy zwyciężać,

może tak będzie... Ale słońce Września, 

dni naszej chwały i krwi, i cierpienia, 

przeklęte będzie w legendach i w pieśniach, 

aż nowe wzrosną po nas pokolenia.

WŁADYSŁAW  BRONIEW SKI (1945 r.)
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TEMAT

KONFERENCJI

KOŚC IOŁÓW

EUROPEJSK ICH

Tematem V II Zgromadze
nia Konferencji Kościołów 
Europejskich, które odbędzie 
się w  Engelbergu w  Szwajcarii 
w dniach 16— 23 września br.. 
będzie ..Praktyczna realizacja 
dobrej nowiny". Przedstawicie
le europejskich konferencji 
biskupów przedyskutują rów
nież dwa podtematy: „Jedność 
w Chrystusie i pokój w świę
cie" oraz ..Nadzieja chrześci
jańska i obietnica ewangelicz
na Broszura zawierająca 
omówienie tych tematów przy
gotowana została przez przed
stawicieli 21 Kościołów z 15 
krajów europejskich.

DALSZY ROZW ÓJ 

D IALOGU  LUTERAŃSKO- 

PRAW OSŁAW NEGO

Rozw ijaniu dialogu luterań- 
sko-prawosławnego służyły 
wizyty jakie złożył niedawno 
sekretarz generalny Światowej 
Federacji Luterańskiej- Andre 
Appel, ekumenicznemu pa
triarsze Konstantynopola Dy
mitrowi oraz patriarsze ru
muńskiego Kościoła prawo
sławnego- Justynianowi. Za
równo w Istambule, jak i w 
Bukareszcie dr Appel pod
kreślił, że Światowa Federacja 
Luterańska wysoko ocenia dia
log z innymi Kościołami i 
wspólnotami chrześcijańskimi 
oraz oczekuje od nich podjęcia 
współpracy. Pierwsze konkret
ne kroki zmierzające do po
nownego podjęcia przerwa
nych w roku 1636 kontaktów i 
dyskusji teologicznych miały 
miejsce w roku 1967. Ostatnie 
spotkania w Istambule i Buka
reszcie były ich kontynuacją.

BRAK POW OŁAŃ 

K APŁAŃSK ICH  

W KOŚCIELE KATOLICK IM  

W AM ERYCE ŁA C IŃ SK IE J

O potrzebie nowych powołań 

kapłańskich dla Kościoła Ame
ryki Łacińskiej inform ują od 

dłuższego czasu agencje kato
lickie. Z ostatnich danych 

statystycznych wynika, źe w 
Meksyku przypada jeden kan

dydat do stanu kapłańskiego 

na 20 tys. mieszkańców, nato
miast w Boliwii —  na 172 tys. 

mieszkańców. W  Chile jeden 

seminarzysta przypada na 

11.900 mieszkańców, a w Bra

zylii —  na 114 tys.

REFERAT F IL IPA  POTTERA 

NA SYNODZIE  B ISKUPÓW  

W RZYM IE

Sekretarz Generalny Świato

wej Rady Kościołów, dr Phillip

Potter, wygłosił w czasie obrad 
Synodu Biskupów rzym.kat 
w Rzymie referat- poświęcony 
aspektom ekumenicznym syno
dalnego tematu -Ewangeliza
cja w świecie współczesnym". 
Do wygłoszenia tego referatu 
został on zaproszony prze2 
kard J. W illebrandsa. prze
wodniczącego Sekretariatu do 
spraw Jedności Chrześcijan. 
Jak donoszą agencje zachód 
nie dr Potter wraz z innymi 

przedstawicielami Światowej 
Rady Kościołów przebywać 
m iał w Rzymie w dniach 10— 

12 października br.

PRAW OSŁAW N I 

NA STUDIACH TEOLOGII 

K AT OLICK ICH  W RFN

Diecezje zachodnioniemiec- 

kie umożliw iły w bież. roku 

studia teologii katolickiej 

36 teologom prawosławnym. 

Obecnie stypendyści prawo

sławni studiują na wydziałach 

katolickich w Regensburgu 

(111 i Monastyrze (2). Celem 

tej decyzji jest umożliwienie 

teologom prawosławnym wy

robienia sobie autentycznej 

opinii na temat Kościoła 

rzymskokatolickiego, do której 

powinny przyczynić się osobis

te kontakty i rozmowy z pro

fesorami i teologami katolic

kimi.

KONFERENCJA 

KOŚCIOŁÓW  A FRYK I I 

BL ISK IEG O  WSCHODU

*9 czerwca br. w Kairze roz

poczęły się obrady konferencji 

Kościołów Afryki i Bliskiego 

Wschodu, pod przewodnictwem 

Patriarchy Szenudy III. Prezy

dent Sadat skierował do 

uczestników konferencji orę

dzie, w którym podkreśla ,.fakt 

istnienia ducha braterstwa 

między Afrykańczykami" oraz 

„jedność i wspólnotę ich ce

lów". Tematem obrad konfe

rencji będą problemy pokoju i 

sprawiedliwości w Afryce oraz 

na Bliskim Wschodzie i rola 

Kościoła w ich realizacji.

I I  ŚW IATOW A 

KONFERENCJA POKOJU

I R E L IG II W LOW AN IUM

II Światowa Konferencja o 

pokoju i religii odbędzie się 

w dniach od 28 sierpnia do 6 

września br. w Katolickim 

Uniwersytecie w Lowanium 

(Belgia). Przewidziany jest 

udział ak. 300 przedstawicieli- 

reprezentujących najbardziej 

rozpowszechnione religie na 

świecie.

Pierwsza tego rodzaju konfe
rencja odbyła się w paździer
niku 1970 roku w Kioto (Japo
nia) pod przewodnictwem ar
cybiskupa New Delhi Ange- 
lo Fermandesa Konferencja ta 
przedyskutowała możliwości 
wkładu, jaki największe reli
gie mogą dać dla rozwiązania 
takich problemów, jak postęp, 

rozbrojenie ochrona praw 
ludzkich.

Zbliżająca się konferencja 
ma za cel pogłębienie tych 

problemów oraz przedyskuto

wanie k ilku  nowych, takich 
jak: ochrona środowiska natu

ralnego człowieka. sprawa 

konfliktów  lokalnych, warun
ków życia i in.

RUCH EKUM ENICZNY 

W AUSTRALII

W  Australii powstał nowy 

ruch ekumeniczny pod nazwą 

Christians One”. Zgodnie z 
zamiarami jego inicjatorów- 
ma to być ruch propagujący 

ducha ekumenicznego wśród 
ludzi. W miastach australij

skich tworzyć się będą 5-osa- 
bowe zespoły różnowyznanio- 
we. a często nawet różnonaro- 

dowe. Według słów anglikań
skiego prymasa w Australii, 

arcyhpa Franka Wcodsa- tego 
rodzaju ruch ekumeniczny bę
dzie m iał na piątym  kontynen

cie bard2o duże znaczenie inte

gracyjne ze względu na licz

nych imigrantów- zazwyczaj 
chrześcijan, żyjących w tym 

kraju w rozbiciu i tworzących 
bardzo liczne własne i naj
częściej wyizolowane wspól
noty.

KATOLICYZM  

W INDONEZJI

W Indonezji jest obecnie 2,5 

m iliona katolików- podczas gdy 
w 1949 r. było ich 90 tys. 

Wśród 13 677 wysp najwięcej 

katolików ma wyspa Flores, 

gdzie ponad 70 proc. ludności 

(o katolicy. Na wyspie tej pra

cują m.in. misjonarze z Pol
ski. Dodać należy, że Indone

zja jesl jednym z niewielu kra

jów  na świecie. które nawra

cają się na katolicyzm z isla
mu.

Na tym olbrzymim archipe
lagu działalność misyjną i 
duszpasterską prowadzi 1435 

księży, a wśród 390 jest

miejscowego pochodzenia. Po
maga im 1105 zakonników i 

3668 sióstr zakonnych, spośród 

których 3029 to autochtonki. 

Liczba seminarzystów wzrosła 
trzykrotnie w ostatnich 15 la 

tach. Ponadto Kościół katolic
ki w Indonezji prowadzi 350 
przedszkoli- 1950 szkół śred

nich. 4 uniwersytety i 228 szkół, 

a także zarządza 138 szpitalami.



Z dziejów I Soboru Watykańskiego

Monachijskie, oświadczenie 
z Zielonych Swiqtek 1871 r.

d marca 1871, do 
wiosny 1872 miesz
ka! prof. Reinkens 
w domu Dollingera 
Jako zaproszony gość 
przyjechał 2 kwietnia 
na cztery dni do 
Dollingera także i 
von Schulte. W  tych 
dniach arcybiskup 
Scherr rzucił klątwę 
na ks. prof. Dollin- 
gera. Podczas space
ru. spotkali Dóllinger 

i Schulte 5 kwietnia 1R71 w ogrodzie 
angielskim Królową-matkę Podeszła ona 
do Dollingera. pozwoliła przedstawić so
bie jego towarzysza i wypowiedziała na
stępujące słowa: ..Pańskie oświadczenie 
zachwyciło mnie (to z 28 marca 1871), 
niech się pan trzyma, niech pana Bóg 
błogosławi". Następnego wieczoru obaj 
teologowie spotkali się z królem Ludw i
kiem I I  W swych ..Wspomnieniach” 
stwierdza Schulte. że król Ludw ik II po
witał ks. Dollingera. ekskomunikowanego 
proboszcza St. Cajetan, z wyróżniającą 
się czcią.

Spotkanie przyjaciół (z Zielonych Św ią
tek) odbywało się częściowo w mieszka
niu Dollingera. „Oświadczenie" rozpoczyna 
się od słów: „Wbrew urzędowym poczyna
niom i oświadczeniom niemieckich bisku
pów, stanowiącym poparcie Dekretów W a
tykańskich, podpisani uważają za konie
czne. poprzez następujące oświadczenie po
twierdzić swój punkt widzenia, oraz w 
dostępnym im zakresie wystąpić przeciw
ko rozpoczynającemu się zamieszaniu su
m ień”.

Akcentuje się, że poprzez nowe dekre
ty watykańskie zostaje pozbawiona war
tości opinia całej kościelnej społeczności, 
a nawet podstawowa zasada wiary kato
lickiej Jeżeli się twierdzi, że przez usta 
papieża uznanego za nieomylnego prze
mawia Piotr, to należy stwierdzić, że czy
ny, słowa i listy Apostoła ożywia całkowi 
cie inny duch, że zawierają one inną 
naukę „niż ta, którą się nam obecnie na
rzuca".

Mimo karcenia przez biskupów, autorzy 
oświadczenia uważali się za upoważnio
nych, nazwać nieomylność przysługującą 
papieżowi i tylko jemu. bez udziału in 
nych osób. nieomylnością osobistą. Gdy 
patrzy się na ludzi, którzy wydają się 
nie znać wyższego obowiązku poza śle
pym posłuszeństwem, z punktu widzenia 
ich czcigodnych poprzedników w episko
pacie, na biskupów jak Cyprian. Atanazy, 
Augustyn, to autorzy m ają większe pra
wo niż św. Bernard do bolesnego okrzy
ku: quis nobis dabit videre ecclesiam 
sicut erat in diebus antiquis?” — któż 
nam pozwoli ujrzeć taki Kościół, jaki był 
w czasach starożytnych?

Podkreśla się: „Po raz pierwszy obec
nie — przypadek taki nie zdarzył się w 
ciągu osiemnastu stuleci — obkłada się 
karą kościelną ludzi, nie dlatego, że gło
szą i chcą upowszechniać nową naukę, 
lecz dlatego, że zachowują starą wiarę, 
którą otrzymali od swych rodziców i nau
czycieli i nie chcą przyjąć jej przeciwień
stwa, ponieważ nie chcą zmieniać swej 
wiary jak odzieży... W iemy jednak także, 
że kary te są równie nieważne i niezo
bowiązujące, jak niesprawiedliwe”.

Odrzucając „paraliżującą ducha cen
tralizację i mechaniczny uniform izm". ak
ceptujące monachijskie oświadczenie Zie
lonoświątkowe osoby, kierują się najwyż
szym celem chrześcijańskiego rozwoju: 
„połączenie rozdzielonych teraz społecz
ności religijnych, którego pragnął i które 
przepowiadał założyciel Kościoła, którego 
z coraz większą silą i tęsknotą pragną 

i wzywają niezliczeni pobożni, w nie n a j
mniejszym stopniu w Niemczech. Niech 

Bóg to da”. Pod datą „czerwiec 1871" 

znajdują się podpisy Dollingera, hrabiego 

von Moy, (w którego domu odbywała 
się część posiedzeń), lorda Acton — Dal-

berga. von Schultego, Reinkensa, Knoodta, 
Stumpfa, Michelisa, Jana Nepomucena 
Hubera, von Liano. Corneliusa. Zirngie- 
bla, Jana Friedricha.

KONGRES M O N A C H IJSK I

Zebranie przygotowawcze, odbywające 
się w Heidelbergu w dniach 5 i 6 sierpnia 
1871, w którym z ramienia Szwajcarii 
brali udział Aarauerczyk Landmann i radca 
stanu Augustyn Keller, jako przedstawi 
ciel prowizorycznego Komitetu Centralne
go Zgromadzenia Laikatu z Solothurn 
(odbyło się ono 29 kwietnia 1871 roku), 
ustaliło termin obrad Kongresu Katolików 
w Monachium na czas od 22 do 24 wrześ
nia 1871 roku. Przvjęty został wypra
cowany przez profesora Jana Nepomu
cena Hubera projekt organizacyj
ny. Wśród ponad 300 delegatów z Niemiec 
i Austrii, do których na kongresie w M o
nachium przyłączyło się czterech księży 
Kościoła utrechckiego, katolicy z Hiszpanii, 
Francji, Brazylii. Irlandii, członkowie 
Kościołów rosyjsk ego, anglikańskiego, 
amerykańskigo, Kościołów ewangelickich 
Niemiec i Szwajcarii, uczestniczyli wyde
legowani przez szwajcarskie Zgromadze
nie Katolików w Solothurn w dniu 18 
września 1871 Augustyn Keller (Aarau). 
profesor dr Walter Munzinger (Berno), i 
radca parlamentu krajowego Anderwert 
(Frauenfeld). W charakterze osób prywat
nych w posiedzeniach brali udział ksiądz 
Paulin Gechwind (Starrkirch), redaktor 
Hans Frei (Solothurn) i Schulmann Scha- 
chtler (St. GaUen). Na publicznych zgro
madzeniach w Glaspalast było 8.000 osób 
Kobiety, które nie mogły ze względu na 
bawarskie ustawodawstwo uczestniczyć w 
posiedzeniach, nie m iały okazji przekonać 
się bezpośrednio o rzeczywistym charakte
rze i treści religijnej ruchu. Przewodni
czącym został profesor Schulte, wiceprze
wodniczącymi zaś profesor Windscheid z 
Heidelbergu i radca stanu Augustyn Kel
ler. Należało teraz rozstrzygnąć, czy ruch 
starokatolicki ma pozostać tylko uczoną 
sprawą literacką, czy też stać się religij 
no-kościelnym ruchem ludowym. Prakty
czni duszpasterze nalegali na utworzenie 
gm in i diecezji. Jeżeli ks. Dóllinger po
czątkowa widział tylko niebezpieczeństwo 
przeciwstawiania „ołtarza ołtarzowi" i 
„przepaść tworzenia nowego Kościoła", to 
w miarę upływu lat poznawał przecież, 
jak bardzo ponad nie wyrastała wola eku
meniczna Kościoła Starokatolickiego, która 
tak bardzo mu także leżała na sercu. Prze
ciwnicy .nie powinni mieć podstawy 
do stwierdzenia — jak to oświadczył 
Schulte —  „to są malkontenccy profesoro
wie", ..Któż to jest? To paru profesorów, 
który czują się obrażeni z zupełnie n ieja
snych powodów. To jest tylko opozycja. 
Lud, 14 m ilionów stoi za nami". Mona
chijski laik von Liano oświadczył, że w 
sprawach religijnych nie wystarczy eru
dycja. Konieczna jest działalność apostol
ska. Należało więc wkroczyć na drogę, 
która prowadziła od istniejących już sto
warzyszeń. do gmin, od posiedzeń do na
bożeństw, od wykładów do nowotesta- 
mentowych kazań, od stowarzyszenia da 
zorganizowanego Kościoła, od statutów do 
konstytucji synodów biskupich. W  pro
gramie zawarte są następujące stwierdze
nia:

„Nie pozwolimy się odepchnąć od spo
łeczności kościelnej, ani od wyrosłych z 
tej społeczności praw kościelnych i oby
watelskich .. Trzymamy się starej konsty
tucji Kościoła... Uznajemy prymat trisku-

pa rzymskiego, takiego, jaki byl uznany 
na podstawie Pisma przez Ojców Kościo
ła i sobory w  starym, niepodzielonym Koś. 
ciele.. Gwarantujemy katolickiemu św ia
tu laickiemu i klerowi prawo świadcze
nia i wypowiedzi... Dążymy, przy współ
pracy teologii i prawa kanonicznego, do 
reformy Kościoła. Oświadczamy, że za
rzut jansenizmu kierowany pod adresem 
Kościoła utrechckiego jest bezpodstawny, 
a zatem, że między nami nie ma prze
ciwieństw dogmatycznych".

„Żywimy nadzieję na ponowne zjedno
czenie z Kościołem grecko-orientalnym i 
rosyjskim Przy założeniu realizacji pro
ponowanych reform i na drodze nauki i 
rozwoju chrześcijańskiej kultury oczekuje
my porozumienia z Kościołami protestanc
kim i i episkopalnymi”.

„Uznajemy za nieodzowny rozwój nauki 
w sprawach kształcenia kleru katolickie
go. Sztuczne oddzielanie kleru od docho
dowej kultury stulecia (w chłopięcych se
minariach i prowadzonych jednostronnie 
przez biskupa wyższych zakładach nauko
wych), uznajemy za niebezpieczne i w 
najwyższym stopniu niewłaściwe dla w y
kształcenia i wychowania pobożnego pod 
względem obyczajów, oświeconego nauko
wo i nastawionego patriotycznie kleru".

Jeżeli z jednej strony przeciwstawiono 
watykańskim nowinkom owo „Trwamy 
przy", to nie chciano popierać wyznania 
stagnacji, sztywności, marwoty, „wygasza
nia ducha". Nie, tu szło o możność swo
bodnego wyjścia od wyznawania „Chry
stusa wczorajszego' —  przeciwko nad
miernej ludzkiej samowoli do wyznawania 
„Chrystusa ju tra”. Dlatego też przy okazji 
heidelberskiego zebrania organizacyjnego 
6 i 5 sierpnia 1871 oświadczy! Reinkens 
przeciwko zarzutowi Augustyna Kellera: 
„Chcemy reform, i powinny one być tak 
intensywne, by odepchnąć mogły wszy
stko, co jest przeciwne prawdziwie kato
lickim zasadom i może hamować rozwój 
życia religijnego". A monachijski filozof 
Jan Huber, który właściwie nie był in i
cjatorem Kongresu i nie brał udziału w 
przygotowaniach, oświadczył na kongresie 
przeciwko Ddllingerow i: „Nie chcemy
w ogóle skrócić istnienia stanu zagrożenia, 
lecz chcemy więcej, chcemy reformy Koś
cioła katolickiego Mówiliśmy już dosta
tecznie. napisaliśmy wystarczającą ilość 
pism, teraz od nas zależy, czy działać, czy 
też nie".

Jeżeli z perspektywy stulecia spojrzy 
się na atmosferę Kongresu, uder2a to. że 
więcej mówiono o „starym Kościele”, niż
o „B iblii”. Jeżeli nawef byli obecni świet
ni znawcy Biblii, jak Langen, Reusch, 
Dóllinger, Reinkens, to protokół stenogra
ficzny nie pozostawia wątpliwości, że nie 
zagłębiano się w świecie nowotestamento- 
wym. Bardziej niż kategorie biblijne dzia
łał, na przykład na Jana Nepomucena H u
bera, „duch historii". Jeżeli później, pub li
kując sprawozdanie ze sztokholmskiej 
światowej Konferencji Kościołów roku 
1925, profesor Deissman zawarł dwadzieś
cia jeden stron, które przypominały o B i
blii, bądź czyniły do niej aluzję, to w 
Monachium laik von Schulte napominał: 
„Cofnij- się do Pisma świętego!" Nie bez 
powodu oświadczył: ,,Zamilczę o Biblii,
która dla nas katolików jest niestety 
księgą zamkniętą na siedem pieczęci. W  

tym też zawiera się główne zło”. Później 

dopiero wraz z biskupem Herzogiem poja
wił się w dyskusjach na kongresach sta

rokatolickich akcent biblistyczny.
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JULIUSZ 
SŁOWACKI
w 165 rocznicę 

urodzin
B óg sam  w ie  ty lk o , ja k  m i b y ło  t r u d n a  

D a  tego  ży c ia , co  m i da l. p r z y w y k n ą ć , 

t ić  ca d n ia  d ro g q  rozpacze/, o d lu d n ą .
C o  d n ia  u c 2 u d n  ro z r zu c a ć , c zu ć , n ik n q c . 

C o  d n ia  k r a in ę  m a r  r z u c iw s zy  c u d n q .
P o iu ra c a ć  m ię d z y  g od y  i n ie  A ^knq f 

Co  dn ta  m yś l je d n ą  ro zp ac zy  za c zp n a c ,
Tq m y ilq  m o d t ir  się — i n ie  p r z e k lin a ć .. .

{ . , f ie n io u s Id ” J

Juliusz Słowacki, młodszy o dziesięć lat od 
Adama Mickiewicza, rozpecząl swoją twór
czość w momencie, gd.v romantyzm, jaka kie
runek, byl już w pelnl rozwinięty, znajdował 
się u szczytu rozkwitu. Stąd też osobowość 
twórcza Juliusza Słowackiego ukształtowała 
się odmiennie od indywidualności M ickiew i
cza, wychowanego przecież jeszcze na pod
łożu kultury oświecenia i klasycyzmu. Anali
za źródeł historycznych i przekazów history
ków literatury utwierdza nas w poglądzie, że 
Słowacki cd dzieciństwa wychowywał się w 
kręgu bardzo silnych wpływów romantyzmu, 
a swą osobowość kształtował na wzorach ro
mantycznych bohaterów.

Juliusz Słowacki urodził się 4 września 1809 
raku w Krzemieńcu, gdzie ojciec jego, Euze
biusz, byl profesorem poezji i wymowy w L i
ceum Krzemienieckim. Od 1811 roku Euze
biusz Słowacki obejmuje katedrę na Uniwer
sytecie W ileńskim. Wprawdzie ojciec Ju liu 
sza Słowackiego umiera, gdy przyszły poeta 
m ial 5 łat, lecz przechowywana w rodzinie 
pamięć o ojcu. wybitnym historyku literatury, 

estecie o ambicjach twórczych, wpłynęła na 

wzbudzenie określonych zainteresowań poe

ty. Ogromny wpływ na kształtowanie osobo
wości Słowackiego wywarła jego matka — 
Salomea, posiadająca gruntowne wykształce

nie, osoba d wielkiej wyobraźni i wrażliwości. 
Po skończeniu szkoły średniej Słowacki wstę

puje na wydział prawny Uniwersytetu W ileń
skiego. W  roku 1829 wyjeżdża Słowacki do 
Warszawy i zgodnie z życzeniem matki obej
muje pracę w Komisji Skarbu. Wtedy to 
właśnie zaczyna się, nasilające się z wiekiem, 
poczucie wyobcowania z otoczenia 1 dotkliwa 
samotność. Wielu historyków literatury twier
dzi, że:...Słowacki byt tak dalece pod suges
tią poezji, że marzenia poetyckie zasłoniły mu 
świat rzeczywistych stosunków. (...) A z m a
rzeń obudził go dopiero wybuch powstania. 
Zanim  jednak to nastąpiło Słowacki byl już 
autorem powieści romantycznych, takich jak: 
„Mnich", „Arab", „Hugo”, „Jan Bielecki” i 
dwu utworów dramatycznych: „Mindowe" i 
„Maria Stuart". Wszystkie te utwory powsta
wały pod silnym wpływem wielkiego roman
tyka angielskiego — Byrona.

Tuż pa wybuchu powstania Słowacki opusz
cza Warszawę (marzec 1831 r.). Poprzez Drez
no i Londyn przybywa do Parysa, gdzie na
tknął się na falę emigrantów pnlskich, przy
byłych po upadku powstania. Nigdy w praw 
dzie nie brał Słowacki żywego udziału w ży
ciu politycznym emigracji polskiej, ale w 
utworacb z tego okresu mocne są akcenty 
patriotyczne i narodowe. W 1833 roku wydaje 
trzeci tom swoich dziel, zawierający poezje 
powstańcze 1 utwory napisane już w Paryżu, 
takie jak: „Lambro". „Duma o Rzewuskim”, 
„Paryż**, „Godzina myśli”. M imo przychylności 
emigracji, utwory Słowackiego nie zyskały 
sobie w Paryżu spodziewanego uznania. W 
tych specyficznych warunkach- gdy emigra
cyjne społeczeństwo polskie było całkowicie 
poświęcane sprawom politycznymi zagadnie
niom bytu narodowego- wszystko co nie było 
bezpośrednio związane z tymi problemami, 
stawała się obojętne 1 obce. Stąd twórczość 
Słowackiego, mimo ogromnych wartości ar
tystycznych, nie mogła zaabsorbować uwagi 
emigracyjnego społeczeństwa. Co więcej, fakt, 
że poeta nie poruszał w swojej twórczości 
aktualnych zagadnień narodowych, zWTÓcil 
przeciwko niemu opinię polskiego społeczeń
stwa. Słowacki byl świadcm wielkości swoich 
osiągnięć artystycznych, toteż tę wrogą mu 
opinię uznał za niesprawiedliwą. Tak oto pc,- 
wstal między Słowackim a emigracją tragicz
ny konflikt, w którym obie strony uważały 
swoją postawę za jedyną słuszną. Kiedy emi
gracja uznała w Adamie Mickiewiczu swego 
duchowego wodza, między nim a Słowackim 
rozpoczyna się dodatkowy konflikt osobisty. 
Oba te konflikty sprawily< że Słowacki i 
wśród Todaków w Paryżu czul się samotny, 
zapomniany. W rozgoryczeniu opuszcza Paryż, 
przenosi się do Szwajcarii, gdzie w Genewie 
żyje z dala od Polaków. Nie zdołał jednak zu
pełnie ederwae się od spraw paryskich, bo
leśnie odczuwał sąd opinii emigracji. Przeżywa 
ten sąd, walczy z własnym sumieniem i efek
tem tego jest pomysł napisania „Kordiana", 
w którym poeta nie tyle przedstawia sposób 
rozwiązania problemu narodowego, co wyra
ża swój stosunek do sprawy. Stara się też 
dociec przyczyny konfliktów między sobą a 
społecznością i dlatego „Kordian" jest nie 
utworem ideologicznym, a dramatem psycho
logicznym. Pełen sprzecznych uczuć poeta 

wcla:

„N ie c h  g ra m  we  m n ie  w o l i .1 
JVieeh u) t łu m ie  -myśli — j a k ą  m y ś l w ie lk ą  z a p a li.. .

B o ię !
z d e jm  z m ego  se rca  ja s k ó łc z y  n ie p o k ó j.
D a j  ż y c iu  du szę  i cel d u szy  u jy p ro ro k u } ...
J e d n ą  m y i l  iu ie lk q  ro zn ie ć , n ie c h a j p a l l  ża re m ,

A s tan ę  s ię  te j  m y ś li n a r z ę d z ie m , zeg a re m ,
JVa tw a rz y  Jq p o k a żę ,  p o p c h n ę  serca b ic ie m , 

R o zd zw o n ię  w y ra z a m i i d o k o ń c z ę  ż y c ie m " .

Napisanie •.Kordiana” jest przełomowym 
momentem w twórczości i w życiu Słowac

kiego. W rozwoju polskiego dramatu ro
mantycznego jest „Kordian” w ielkim krokiem 

naprzód, bowiem w sposób doskonały wyraża 

treści liryczne, subiektywne środkami sce
nicznymi, udramatyzowuje życie wewnętrzne 

bohatera, przedstawia stany psychiczne przy 
pomocy konkretnych obrazów i używa symbo

lu w ten sposób, w jak i rozwinęło się to póź
niej w modernizmie. Otworzył więc Juliusz 
Słowacki „Kordianem" nowe drogi przed 

twórczością dramatyczną.

HELENA DYM SKA

„Potop" wchodzi 
na ekrany

W e w rz e ś n iu  br. n a  e k r a n y  n aszych  k in  w c h o d z i 
n o w y  fiLrn p o ls k i, b ę d ą c y  e k r a n iz a c ją  je d n e g o  z 
n a jp o p u la r n ie js z y c h  u tw o ró w  l i t e r a tu r y  o jc z y s te j!

P otop” , w edług  pow ieści H enryka  S ienk iew icza , 
w reżyserii Jerzego H o ffm ana ,

U tw o ry  S ie n k ie w ic z a  w ie lo k r o tn ie  p rzenoszone  
b y ły  na  e k ra n : n a jw ię k s z a  p o p u la r n o ś c ią  c ie szy ła  
sie o c zyw iśc ie  p o w ie ś ć  „ Q u u  v a d is "  (za k tó r ą  

S ie n k ie w ic z  o t r z y m a ł N a g ro d ę  N o b la ) , ek ran lzo-  
w a na  p ię c io k ro tn ie , po raz p ie rw szy  — 1901 r. w e 
F r a n c j i  p rze z  re ż . F. Zeccę . W  d łu g im  w y k a z ie  
f i lm o w y m  a d a p ta c j i  dz ie l H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a
— ..P o to p "  Je rze g o  H o f fm a n a  z a jm u je  p o zy c je  
d w u d z ie s tą  d r u g ą . Je s t  je d n o c ze śn ie  n a jw ię k s z y m  
p r ze d s ię w z ię c ie m  p r o d u k c y jn y m  w  d z ie ja c h  p o l
sk ie j k in e m a to g r a f i i .  p r z e w y ż s z a ją c  uod ty m  
w zg lę d e m  n aw e t , F a r a o n a "  re i. J . K a w a le r o 
w icza . R o zm a c h e m  n ie  u s tę p u je  n a js ła w n ie j 
s zy m  ś w ia to w y m  s u p e r- p r o d u k c jo m : w  f i lm ie
w y s tę p u je  b lis k o  -100 a k to r ó w  (w  ty m  50 w  d u 
ży ch  ro la c h ) , ty s iące  s ta ty s tó w , k i lk a  ty s ię cy  n a j 
ró żn ie js z y c h  r e k w iz y tó w . P ra c a  n ad  . .P o to p e m "  
trw a ła  b lis k o  p ię ć  la t ;  e k ip a  f i lm o w c ó w  n rzem je-  
rzy la  n ie m a l 10 ty s ię cy  k m  i  z u ży ła  k ilk a n a ś c ie  
k i lo m e t r ó w  h a rw n e j ta śm y  E a s tm a n c o lo r , p o s łu g u 
ją c  sie — po raz p ie rw s zy  w d z ie ja c h  p o H k ie £o  
f i lm u  — z n a k o m ity m i o b ie k ty w a m i sy s te m u  
P a n a v is io n . g w a r a n tu ją c y m i n a jle p s z ą  ja k o ś ć  o b 
razu .

F ilm  jest w ie rn ą  a d a p ta c ją  pow ie śc i S ie n k ie 

w icza , c h o c ia ż  —■ z k o n ie c z n o ś c i —  za s to so w an o  
cew ne  s k ró ty  {gd yb y  b o w ie m  d o k ła d n ie  p rze n i*  
ca la  p ow ie ść  n a  e k r a n  —  p ro je k c ja  f i lm u  t r w a 
ła b y .,.. 2fl g o d z in !) , z r e z y g n o w a n o  m .in .  z u k a z a 
n ia  S k rz e tu s k ic h . p o m in ię to  w a te k  Z am o śc ia , n ie  
p o k a z a n o  o b lę że n ia  i s z tu rm u  W a rsza w y ... D b a ją c
0 zw a r to ś ć  fa b u ły  o b ra zu , re a liz a to rz y  m u s ie li  z re 

z y g n o w a ć  z w ięk szo śc i w ą tk ó w  u b o c zn y c h , z ty c h  
w s zy s tk ic h  fr a g m e n tó w  pow ie śc i, k tó re  p o zo s ta ją  
n a  m a rg in e s ie  g jó w n e g n  torku a k c j i .

O bsze rne  p a r t ie  f i lm u  n a k r ę c o n o  n a  B ia ło r u s i  
t U k r a in ie :  w o k o lic a c h  M iń s k a  w y b u d o w a n o  W o- 
d o k ty . W o lm o n to w ic z e  i L u b ic z ;  pod  K i jo w e m , 
n ad  o d n o g a m i D n ie p ru , z re a liz o w a n o  szereg scen  
b a ta l is ty c z n y c h , w  k tó ry c h  m .in . w y s tą p i ł  s ły n 
ny , św ie tn ie  w y s z k o lo n y  p u ) k  k a w a le r i i  ..M osfil-  
m u "  — o d d z ia ł w o js k a , k tó r y  z d o b y w a ł d o ś w ia d 
c ze n ia  film rrw e  pod czas  r e a l iz a c j i  s ły n n y c h  ra 
d z ie ck ic h  s u p e rp r o d u k c j i :  „ W o jn a  i p o k ó j” , „W a-
te r lo o "  i In . W  p e ln l za c h o w a n o  a u te n ty z m  de ta li, 

s t a r a ją ^  sie — o ile to byU i m o ż l iw e  — d o k o n y w a ć  
z d ję ć  w  h is to ry c z n y c h  w n ę trz a c h . P o d k re ś la  to  
zresztą  reż. J . H o f fm a n ;  „C ześć  r e k w iz y tó w  Jest 
a u te n ty c zn a . (Podczas zd ję ć  na  J a s n e j G ó rze ) P a 
u l in i  o tw o rz y li s k a rb ie c , t i lm o w y  K o rd e c k i nod 
czas p ro ce s ji m es ie  m o n s tr a n c je  K o rd e c k ie g o  
a u te n ty c z n e g o , K m ic ic  rzu ca  na  s tó ł w ie lo m i l io 
n o w ą  fo r tu n ę . w o re k  a u te n ty c z n y c h , w y c ią g n ię ty c h  
ze sk a rbca  ja s n o g ó rsk ie g o  k a m ie n i.  D o k a z u je m y  
a u te n ty c z n e  d a ry  k r ó ló w  p o ls k ic h , k tó re  n a  czas 
k rę c e n ia  z d ję ć  na J a s n e j G ó rze  o p u ś c iły  g a b lo ty  
s k a rb c a .. .”

W a r to  m o że  tu  w sp o m n ie ć , że f i lm  Je rze g o  H o f f 
m a n a  jest ju ż  trze c ią  z k o le i e k r a n iz a c ja  „ P o 
t o p u ” . Po  raz p ie rw szy  b o w ie m  p ra c ę  n a d  ty m  t e 
m a te m  p o d ję to  ju ż  w  r. IS f2. F ilm  re ży se ro w a ł 
w ó w cza s  E d w a rd  P u c h a ls k i, w  ro li K m ic ic a  w y 
s tą p ił B ro n is ła w  B a ra n o w s k i, O le ń k ę  g ra ła  M a r ia  
D u lę b ia n k a . Z a g ło b ę  —  A le k s a n d e r  Z e lw e ro w ic z , a 
W o ło d y jo w s k ie g o  — S te fa n  J a r a c z . In te rw e n c ja  
w ła d z  c a rs k ic h  p r z e rw a ła  re a liz a c je  tego f i lm u  
w e d łu g  pow ieśc i, b ę d ąc e j —  ja k  p o w ie d z ia ł W l.  
St, R e y m o n t  — ..p o tę żn ą  p ie ś n ią  o P o lsce  n ie 
z w y c ię ż o n e j” . T em a t p o d ję l i  je d n a k  R o s ja n ie  w  
191S r. F i lm  re ży se ro w a ł P io t r  C z a rd y n in . a w  

ro l i K m ic ic a  w y s tą p i ł  n a jw y b i t n ie js z y  a k to r  ro 
s y js k ie g o  f i lm u  n ie m e g o  —  Iw a n  M o z żu c h in . O b a  
f i lm y  n ie  d o c h o w a ły  s ie  do  n a s zy c h  c zasów .

W n o w y m  ..P o to p ie ” na  e k ra n ie  u k a z u je  s ię  
,.śc isła  c z o łó w k a ” g w ia zd  p o ls k ie g o  f i lm u :  D a n ie l
O lb r y c h s k i (K m ic ic ) . M a łg o r z a ta  B r a u n e k  (O le ń 
ka), T adeusz  Ł o m n ic k i  (W o ło d y jo w s k i) , K a z im ie r z  
W ic h n ia r z  (Z a g ło b a ) , W ła d y s ła w  H a ńc za  (k s ią żę  

J a n u s z  R a d z iw ił ł ) .  L e szek  T e le s zy ń sk i (ks . B o 
g u s ław  R a d z iw ił ł ) .  R y s z a rd  F iH p sk i (w a c h m is tr z  
S o ro k a ). F ra n c is ze k  P ie c zk a  (s ta ry  K iem liC 2 ) i 
in n i .  W śró d  o d tw ó rc ó w  p o s ta c i h is to ry c z n y c h  
U jr zy m y  p o n a d to  m . in . :  n ie o d ż a ło w a n e g o  S ta n is ła 
w a Ja s iu k ie w lc z a  ( z m a r ł w  czasie  r e a liz a c j i  f i l 
m u ) w ro l i p r ze o ra  K o rd e c k ie g o . W ie s ła w a  G o łasa  
(h e tm an  C z a rn e c k i) . P io tr a  P a w ło w s k ie g o  {k ró l 
J a n  K a z im ie r z ) , L e o na  N ie m c z y k a  (k r ó l K a ro l X  
G u s ta w ).

F i lm o w y  . .P o to p ” is to tn ie  je s t  s u p e r- g ig a n te m ; 
z re a liz o w a n y  p rzy  u ż y c iu  n a jd o s k o n a ls z e j te c h n ik i  
f i lm o w e j (E a s tm a n c o lo r- P a n a v is io n , 7C m m ) , z 
u d z ia łe m  w y b itn y c h  a r ty s tó w ; re ży se ru je  Je r z y  
H o f fm a n  (zn a n y  Jako  tw ó rc a  ..P a n a  W o ło d y jo w s k ie 
g o ” . f i lm u  k tó r y  w  P o lsce  o b e jr z a ło  b lis k o  10 m i

l io n ó w  w id z ó w !) ;  a u to r a m i s c e n a r iu s za  są : J e r z y  
H o f fm a n , p ro f. d r  A d a m  K e rs te n  (z n a k o m ity  h is 

to ry k . Je d nocze śn ie  k ie r o w n ik  n a u k o w y  f i lm u l

1 W o jc ie c h  Z u k r o w s k i;  k o n s u lt a c ją  n a u k o w ą  s łu 

ż y l i :  p ro f. d r  Je r z y  S za b ło w sk i, doc. d r  A d a m  

M ilo b ę d z k l, p p łk  d r  J a n  W im m e r , d r  T ade usz  N o 

w a k  1 o. d r  K a z im ie r z  S za fra n ie C ; p r o je k c ja  f i l 

m u  (dw ie  serie , c z te ry  części] t rw a  p o n a d  p le *

i p ó ł g o d z in y !

K o ń c z ą c  te in fo rm a c je  o n o w y m  p o ls k im  f i lm ie , 

k tó r y  z a p e w n e  w szy scy  ze c h c e m y  o b e jrz e ć , p r z y 

p o m n ijm y  s ło w a  S te fa n a  Ż e ro m s k ie g o : „ F o lo p "  fest 

w i p t e & n l Ą  n a s ie j  jjrze&2loAei, je s t Trbiar-niłd&m 

treśc i e g zy s ie n c ji n a s z e j p o lity c z n e j, )e s i -fotografią 

d u c h a  n a ro d o w e g o  n ie  d a n e j epoce . 1 te z  id ciq- 

g ii ca łe go  is t n ie n ia .
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Weszliśmy w nowy rok szkolny — wzmożony okres obowiązków  
wychowawczych, zarówno dla dzieci jak i rodziców. Zajęcia szkolne 
nie kończą się oczywiście z chwilą ostatniego, lekcyjnego dzwonka. 
Nauka trwa cały dzień — a więc również w domu. Nie wszyscy rodzice 
są w stanie zapewnić suiym dzieciom właściwy dozór, opiekę i pomoc 
w odrabianiu lekcji. Nie wszyscy, zajęci pracą zawodową, m ają czas 
aby uczestniczyć w rozrywkach młodzieży, aby rozwijać zainteresowa
nia wchodzącego w życie pokolenia. Każde dziecko ma przecież swoje 
ulubione zajęcia. Jedni lubią majsterkować, drudzy — malować, 
a jeszcze inni zajm ują się modelarstioem.

Kłopotom rodzicielskim wychodzą naprzeciw szkolne koła zaintere
sowań i placówki wychowania pozaszkolnego. Właśnie tam dzieci 
mogą pogłębiać wiedzę i umiejętności wyniesione z zajęć szkolnych 
a także rozbudzać i rozwijać swoje zdolności i zainteresowania w ob
ranym kierunku. Wolny, pozalekcyjny czas dzieci wypełniają poży
teczne zajęcia, które dostarczają im nowych wartości, przeżyć i przy
noszą należyty wtfpoczynek. Wiadomo bowiem, że tylko aktywny od
poczynek rzeczywiście regeneruje siły dziecka.

Zajęcia pozalekcyjne, poza walorami kształcącymi, stwarzają ogrom
ne możliwości wychowawczego oddziaływania na dzieci, pozwalają 
uzyskać poczucie pełnej wartości. Ma to szczególnie duże znaczenie dla 
tych dzieci, które id nauce szkolnej osiągają przeciętne wyniki i w k la
sie odczuwają z tego powodu swoją mniejszą wartość wobec „prym u
sów", natomiast w pracach pozalekcyjnych mogą niejednokrotnie do
równać, a nawet prześcignąć ich w osiągnięciach.

Kto ma dokonać właściwego wyboru zajęć pozalekcyjnych? Czy 
samo dziecko, uzyskawszy akceptację od opieki domowej, czy rodzice? 
A może nauczyciel znający zdolności i zamiłowania swego wychowan
ka? Otóż da podjęcia słusznej decyzji potrzebny jest udział rodziców, 
dziecka i jego wychowawcy. Uwzględnienie życzeń dziecka i roz
ważenie ich trafności, a nie rozkazywanie, czy zmuszanie jest 
sprawą bardzo isiiotną, bo przecież zajęcia te mają przynieść dzie
cku odprężenie i przyjemność. Nauczyciel, który zna dziecka i ro
dzaje zajęć pozalekcyjnych, prowadzonych w szkole, u łatw i nam wybór 
odpowiedniego kierunku.

Decyzja uczestniczenia w zajęciach pozalekcyjnych zależy od wieku 
dziecka, jego zdolności, zainteresowań, a także od ilości czasu indy
widualnie potrzebnego na przygotowanie p racy domowej związanej 
z nauką, ilością zajęć, stanu zdrowia, miejsca zamieszkania, warunków  
domowych itd. W każdym wypadku decyzja musi być dokładnie prze
myślana i rozważnie podjęta.

Uczniowie nie powinni w zasadzie uczestniczyć w wielu zajęciach, 
gdyż nadmierne przeciążenie osłabiłoby zdolności koncentracji dzie
cięcej uwagi. Praca pozaszkolna nie powintoa pozbawiać dzieci m ożli
wości przebywania na świeżym powietrzu, beztroskiej zabawy. N a j
mniej obowiązków możemy przydzielić pierwszoklasistom, których do
piero stopniowo włączamy w nowe obowiązki, organizację i dodatkowe 
zajęcia w szkole.

Nowoczesna szkoła prowadzi różnego typu zajęcia. Istnieją przedmio
towe kola zainteresowań, np. historyczne, studiowanie pamiątek swego 
miasta, geograficzne, chemiczne, matematyczne, językowe; są koła 
artystyczne — np. taneczne, muzyczne, malarskie, teatru szkolnego.

a także techniczne —  np. sprawnych r<jk, elektrotechników, radioama
torów, modelarzy, fotograficzne itp. W praktyce uczniowie zgłaszają się 
do tego kola, do którego zapisywano wcześniej lub które prowadzi 
ich wychowawca, albo do którego zgłosiła się większość kolegów. 
W rezultacie nieświadomego, ale przypadkowego w boru wiele dzieci 
zajęcia te traktuje jako uciążliwe przedłużenie tauki szkolnej. 
Uczęszczają wtedy niezbyt pilnie i nierzadko parę razy w roku, zm ie
n iają kierunek swych zainteresowań, nie wynoszą więc Z tych zajęć 
korzyści, jakich należałoby oczekiwać.

Podstawowym kryterium wyboru odpowiedniego Rola muszą być ze 
strony dziecka zamiłowania i zainteresowania do określonych zajęć. 
Mało jest jednak takich dzieci, które spontanicznie przejaw iają ukie
runkowane zainteresowania, które nastawione są na czynne zajmowa
nie się określoną dziedziną, zdobywanie z je j zakresu wiadomości 
i opanowywanie praktycznych umiejętności. Takim dzieciom wybór za
jęć pozalekcyjnych nie sprawia trudności i  z reguły jest trafny. Ale 
w większości nad pojawianiem się zainteresowań u dzieci należy pra
cować, umożliw iając im zetknięcie się z rdżnymi dziedzinami życia. 
Jeśli uda się nam wzbudzić zaciekawienie, może ono w sprzyjających 
warunkach przekształcić się w trwałe zainteresowanie.

Ujawnione zdolności, np. muzyczne, taneczne, sportowe i inne, po
zwalają dzieciom na łatwe osiąganie dobrych •wyników, a łubiane 
przez dziecko przedmioty czy otrzymywane dobre stopnie, zachęca Ją 
do zajmowania się n im i również i w wolnym czasie.

Dziecko nieśmiałe w wyniku uczestniczenia np. w chórze szkolnym, 
czy teatrzyku kukiełek, może pozbyć się tej cechy, tak bardzo u trud
niającej życie. Jedynaków z pewnością uspołecznią i nauczą życia 
w zespole —  zajęcia' w drużynie harcerskiej. Ociężałość, niezręczność 
łatwiej pokona dziecko, któremu zapewnimy ruch i zabawę, np. w 
zespole przysposobienia sportowego. Ważne są przy tym życzenia 
i chęci samych dzieci, one bowiem um ożliw iają pokonanie początko
wych trudności. Dla ilustracji przytoczę tu dwa przykłady:

Ania nie mogła się zdecydować, do jakiego kółka zainteresowań za
pisać się. Wreszcie wybrała kółko taneczne. Decyzja ta zdziwiła na j
bliższych. Obecnie dziewczynka tańczy w zespole istniejącym przy po
pularnym teatrze.

Rodzice kupili synowi pianino, aby mógł uczyć się grać. „Myśle
liśmy — zwierzali się rodzice —  że będzie więcej przebywał w domu, 
że polubi grę, zawsze przecież lubił muzykę, płyty..." Tymczasem lekcje 
gry połączone były z awanturami. Chłopiec absolutnie nie chciał się 
uczyć gry na pianinie.

Tam, gdzie wybór jest uzasadniony, zajęcia pozalekcyjne wywierają 
dodatni wpływ wychowawczy. Natomiast decyzje nieprzemyślane, na
rzucane dzieciom, kończą się zwykle niepowodzeniem. Nie postępujmy 
więc pochopnie, lokując dziecka w obojętnie jak im  kółku zaintereso
wań, aby tylko miało jakieś zajęcie l opiekę. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę następującą sprawę —  dziecko po lekcjach powinno obo
wiązkowo wypoczywać, a wątpliwy jest wypoczynek nie mający 

żadnego związku z dziecięcymi upodobaniami.

M A ŁG O RZA TA  SU D EN IS
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Auto -  stop... 
i c o  daiej?

C J

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

— Tylko głupcy i ludzie nieuczciwi prze
chowują cudze myśli, słowa, cudze uczucia, 
by delektować się nim i, wtedy gdy już nie 
m ają do tego żadnego prawa, kiedy lo jest 
zwykłą kradzieżą, rabunkiem dokonanym 
na kimś bezbronnym. Przecież pani lo m u 
si rozumieć.

— Rozumiem to — przyznała Lucja. — 
Ale to, co pan złego mówi o ludziach za
trzymujących czyjeś listy, nie może sit; od
nosić do mojej stryjenki. Paczka zalako
wana była od dawna i stryjenka zapewne 
nie zaglądała do niej wcale od czasu, gdy 
znała autora owych listów. Zreszią. nie 
wiem, czy tam są wyłącznie listy. Paczka 
może zawierać również jakieś pamiątki...

— To jest zupełnie to samo — przerwał 
jej gniewnie. — Jakaż różnica? Pamiątki 
też pochodzą z jakichś uczuć, z jakichś 
myśli. Z chwili. Z danego momentu. Z da
nego nastroju.

Lucja udając, że nie dostrzega jego aż na
zbyt osobistego stosunku do pracy, zapy
tała :

— Więc sądzi pan. że raczej powinnam 
spalić?

— Nie reczej, lecz koniecznie i to jak 
najprędzej.

— Może i ma pan słuszność — powie
działa obojętnym tonem. — Zastosuje się 
do pańskiej rady.

Po chwili dodała:

— M iałam  początkowo wprawdzie ocho
tę otworzyć paczkę i zohaczyć. czy wew
nątrz nie znajdę bliższych wiadomości o ad 
resacie. Pomyślałam sobie jednak, że może 
być to niedyskrecja, która kogoś krzywdzi. 
Tak. Nalepiej będzie to spalić.

Kończy się już sezon autostopowych we- 
drówek po turystycznych szlakach. Obecnie 
czas na bilan.s. Różne są rubryki tego b ilan
su. W mojej rubryce nie chodzi o statystykę. 
Nie mam też zamiaru podważać wielu argu
mentów przemawiających za ta formą turys
tyki- Na pewno dla wielu, zwłaszcza studentów, 
autostop był okazją do godziwego wypoczyn
ku i zwiedzenia ciekawych zabytków. Ale dla 
wielu.. W obyczajowości autostopowiczów ob
serwuje się zupełnie nowe zjawisko, które nic 
ma precedensu w chrześcijańskiej moralnoś
ci. To zjawisko jest dewaluacią norm moral
nych, które nie powitiny być dewaluowane. 
Ma szosach i turystycznych szlakach spotkać 
można przypadkowo poznających sie dziew
częta i chłopców, którzy bez żadnego skrępo
wania spędzają noce pod dachem wspólnego 
namiotu ostentacyjnie demonstrując swój libe
ralizm seksualny, zachęcając również innych 
do tego. Niejednokrotnie tych dwoje ludz. 
nie łączy nic innego poza tak zwanym „kum- 
plostwem". W ich pojęciu współżycie seksu
alne do niczego w przyszłości nie zobowiązu
je. A przecież większość tych chłopców i 
dziewcząt pochodzi z katolickich rodzin. Na 
lekcjach religii uczyli się albo jeszcze uczą 
się chrześcijańskich norm moralnych. Znają 
zapewne szóste i dziewiąte przykazanie, oraz 
konsekwencje ich nie zachowywania wobec 
Boga. Rozmawiałem na te tematy z młody
mi. W większości twierdzili, że minęły czasy 
pruderii i zakłamania. W swoich wywodach 
powoływali się na liberalizm seksualny w 
Szwecji i innych krajach zachodniej Europy, 
w stosunku do którego ..moralność" polsk? 
jest bardzo zacofana. „Zacofanie" starają 
się nadgonić demonstrując w miejscach pu
blicznych swoją dezaprobatę, jak się wyrazili, 
do „zmurszałej moralności". Demonstrują 
przez obejmowanie się na chodnikach, ca
łowanie w środkach komunikacji i innych 
miejscach publicznej użyteczności, demon
strują poprzez wygłaszanie sądów o wyższoś
ci ..seksu w Krupach''.

Jem ioł zaśmiał się ironicznie:
— Gdyby ludzie byli mądrzejsi, paliliby 

takie rzeczy znacznie wcześniej: jeszcze 
przed ich wysłaniem. Później już trudno 
odzyskać listy. A niedyskretni szperacze 
z czasem je odszukają, ogłoszą drukiem. 
Najintymniejsze, najświętsze tajemnice 
człowieka rozwłćczą po swoich śmierdzą
cych ulicach i rynkach, jak psy, które od
grzebały kości nieboszczyka!... Oczywiście, 
żeby dostąpić tego zaszczytu, trzeba być 
sławnym. Trzeba przez cale życie wypru
wać z siebie flaki, być bohaterem czy w iel
kim poetą, obdarowywać naród swoją du
szą. swoim umysłem, swoją krwią. Wtedy 
dopiero wdzięczni potomni uczczą cię wy
wlekaniem twoich tajemnic, twego pry
watnego życia, twoich świętości. Jeżeli ktoś 
za życia sławy nie zdobył, musi się kon- 
tentować mniejszym. Musi się ograniczyć 
do nadziei, że jego listy dostaną się do rąk 
nielicznej tylko garstki kochanych spadko
bierców.

— Czasami bywa i inaczej — zauważyła 
Lucja. — Jak na przykład, w tym wypad
ku. Sama adresatka, moja stryjenka, by
najmniej nie chciała, by listy owego czło
wieka dostały się do czyichś rąk.

Wzruszył ram ionam i:
— Dlaczego w takim razie ich nie spa

liła?
— Zapewne dlatego, że sądziła, iż autor 
może zażądać zwrotu. I widzi pan, dostały 
się do moich rąk i ja również nie zajrza
łam do nich. Wkrótce przestaną istnieć, nie 
narażając się na ciekawość ludzką.

Jemioł wstał. Twarz jego wyrażała daw
ny, cyniczny i obojętny stosunek do ota
czającego go świata.

— Bardzo m ilo rozmawia się z panią, 
carissima, ale już więcej pani czasu po
święcić nie mogę. Wzywa mnie obowiązek. 
Muszę przyczynić się do dobrobytu ojczyz
ny, przelewając do swego żołądka pewną 
dozę płynnych kartofli.

— Oby tylko ta doza nie była zbyt w iel
ka — z uśmiechem zauważyła Łucja.

Wszelkie zmiany w dziejach cywilizacji 
polegają na przyjmowaniu i adoptowaniu no
wego lepszego, w miejsce starego, gorszego. 
Jest to oczywiście uproszczony schemat, ale 
w krótkim  felietonie brak miejsca na roz
ważania o prawidłowościach zmian kultura l
nych i cywilizacyjnych. Pamiętać wszakże 
należy, że mądrością jest odrzucanie z m i
nionego tylko tego, co bez wątpienia wstecz
ne i złe, a wzbogacenie teraźniejszości i 
przyszłości o wartościowe elementy z czasów 
minionych.

Wracając do spraw moralności, a konkret
nie do obyczajów wakacyjnych, autostopo
wych naszej młodzieży, z niepokojem zauwa
żamy. że wiele dobrego znika, zmienia się na 
gorsze, efekciarskie, bezmyślnie przyjęte od 
obyczajów młodzieży Zachodu. Młodzi ludzie, 
którzy dobierają sobie na wakacjach coraz 
to innego „kumpla", nie gwarantują dobrego 
partnerstwa w przyszłym małżeństwie, w 
przyszłym dojrzałym życiu społecznym pożą
danym zarówno ze względu na dobro nasze
go kraju, jak i ze względu na właściwy po
ziom moralności Przez swój krańcowo szero
ko pojęty liberalizm, pozbawiają się elemen
tów, które w małżeństwie odgrywają rolę 
najważniejszego spoiwa — uczucia wiernoś
ci i gotowości do altruizmu. Bez tych cech 
małżeństwo jest „domem na piasku”

Wiele uwagi obecnie poświęca się odnowie 
rodziny, w której słusznie upatruje się pod
stawę całego społeczeństwa, Istotną cechą i 
warunkiem, aby rodzina mogła spełniać co
raz trudniejsze cele, jest wyposażenie jej w 
zespól istotnych cech moralnych. Trzeba więc 
wdrażać młodzież do szanowania obiektyw 
nych norm moralnych, będących gwarantem 
szczęścia rodziny, którą oni również kiedyś 
zbudują.

Poruszony przeze mnie problem, nie jest 
jednoznaczny. Jest hasłem do dyskusji.

Ks. JERZY  SZOT M ILLER

— Nie ma ohawy. Ograniczę się ściśle 
do takiej, która przypada na mnie. jako 
na jedną głowę według urzędowej staty
styki spożycia alkoholu. Jeżeli będzie to 
doza podwójna, proszę mi tego za złe nie 
brać. Różnica wynika stąd, że głowa taka. 
jak m oja warta jest dwa razy więcej.

Patrzyła za nim , gdy się oddalał. Jego 
dowcipkowanie nie wprowadziło jej w 
błąd. Wiedziała dobrze, że wszystkie jego 
myśli skupiają się wokół minionych prze
żyć. Wydal się jej teraz bardziej zbliżony 
do owego Juliusza z pam iętnika stryjenki.

Tegoż wieczora powiedziała W ilczurowi:
—  Teraz już wiem ponad wszelką' w ąt

pliwość, że Jem ioł jest owym człowiekiem, 
który był pierwszą miłością mojej stry
jenki-

Wilczur zapytał:
— Czy chciał, by pani mu zwróciła paczkę 
z listami?

Zaprzeczvta ruchem głowv:

— Nie.

Wilczur uśmiechnął się.

— Spodziewałem się tego.

— Serio? Przyznam się. że dla mnie była 
to prawdziwa niespodzianka.

— Bo za mało go pani zna. Ludzie jego 
typu nie lubią grzebać się w przeszłości, 
którą raz przekreślili sami. lub którym los 
tę przeszłość przekreślił.

— Przekreślić to nie znaczy jeszcze za
pomnieć — zauważyła Lucja.

— Tak. Ale to znaczy chcieć zapomnieć. 
Co prawda w takich wypadkach chcieć, 
nigdy nie oznacza móc...

Tegoż dnia Lucja spaliła wszystkie listy
i papiery stryjenki. Nie powiedziała o tym 
Jemiołowi ani słowa, oczekując, że sam 
zapyta. On jednak dopiero po tygodniu 
podczas rozmowy rzucił niedbale pytanie:

— 1 cóż pani, senorita, zrobiła z pozosta
łością po swej czcigodnej krewniaczce?

cdn. (63)
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SŁOWNICZEK MEDYCZNY
R o zm o w y 
z Czytelnikam i

Czytelniczka z Cieszyna prosi o 
wyjaśnienie słów Pisma św.: „Je
śli się tak ma rzecz mężczyzny z 
niewiastą. lepiej się nie żenić. A 
on im odpowiedział: Nie wszyscy 
pojm uję tę naukę, jeno ci, którym 
jest dane. Albowiem są trzebień
cy, którzy takim i się z żywota 
m atki urodzili, i są trzebieńcy, 
których takim i ludzie uczynili, i są 
trzebieńcy, którzy się sami urze- 
zali dla Królestwa Niebieskiego"
(Mat. 19, 10— 12). Czy „trzebieńcy" 
to osobnicy ze skłonnościami do 
zboczeń seksualnych?

Odpowiadamy najpierw  na py 
tanie. Nie. „Trzebieniec” z grec
kiego ..eunuch”, to mężczyzna, któ
ry niezdolny jest do aktu płcio
wego na skutek wady organizmu 
(takim się u. od ził „z żywota m at
k i”) lub zabiegu chirurgicznego 
czy też nieszczęśliwego wypadku 
(„takim go ludzie uczynili”) Trze
bieniec jest więc kaleką, d nie 
zboczeńcem.

Jak i jest sens przytoczonego 
wyżej fragmentu Pisma św.? W 
pierwszych wierszach rozdziału 19 
przedstawi! św. Mateusz wysokie 
wymagania moralne stawiane 
przez Pana Jezusa małżonkom.
Apostołowie zdają sobie dobrze 
sprawę z trudności wprowadzenia 

w życie tych wymogów. Obawy 
wyrażają w słowach: „Jeśli tak 
ma się rzecz mężczyzny z niew ia
stą, lepiej się nie żenić!" Chrystus 
przyznaje, że nie wszyscy potra
fią zrozumieć w pełni tę naukę, 

tylko ci, którym  jest dane.

Małżeństwo wymaga bardzo 

wielu dobrowolnych wyrzeczeń, 

jeśli ma być drogą wiodącą do 

Królestwa Niebieskiego. W prze

ciwieństwie da nieszczęsnych eu

nuchów, którzy nie odczuwają 

pokus i nie są zdolni z natury do 

niesienia trudów  małżeńskiego 

życia, święci małżonkowie winni 

zwalczać wszelkie przeciwności 

zagrażające ich rodzinie przez 

wzgląd na wolę Bożą i obietnicę 

nagrody w niebie. Muszą więc 

niejednokrotnie małżonkowie po

stępować tak jak trzebieńcy, oczy

wiście w przenośnym tego słowa 

znaczeniu. Niektórzy egzegeci w i

dzą w tych słowach zachętę Chry

stusa do zachowania dobrowolne

go celibatu dla osiągnięcia celów 

wyższych — religijnych lub spo

łecznych. Naszym zdaniem nie jest 

to stanowisko uzasadnione, gdyż 

opiera się wprawdzie na słowach 

Chrvstusa, ale wyrwanych z kon

tekstu traktującego o m ałżeń

stwie, a nie o dziewictwie.

Pan M. S. z Wałbrzycha spalił 

wszystkie kupione dotychczas nu 

mery „Rodziny”, gdy się dowie

dział się, że nie jest to pismo 

rzymskokatolickie. „Spaliłem, 

gdyż prawdziwa religia rzymsko

katolicka zabrania czytania i słu

chania (7) pism wywrotowych, bo

H i s t e r i a  — jest jedną z postaci nerwic. Objawy je j mogą obej

mować zaburzenia ruchu i zaburzenia zmysłowe: niedowłady kończyn, 

niemożność chodzenia, bezgłos, niedowidzenie ■ objawy psychiczne jak 

nadmiernie żywe reakcje na bodźce, plącz, krzyk , lub przeciumie zu

pełny bezruch, pseudonieprzytomność, całkowity brak reakcji. Lecze

nie opiera się przede wszystkim na psychoterapii z pomocą środków 

farmakologicznych.

H o r m o n y  — sq to związki chemiczne wytwarzane przez organiz

my ludzkie i zwierzęce, które koordynują i regulują wszelkie procesy 

życiowe zachodzące w tkankach. Chociaż znane są skutki ich działa

nia, do tej pory nie jest jeszcze dokładnie znany sam mechanizm dzia

łania hormonów na ustrój. Hormonoterapia, czyli leczenie hormonami 

stosuje się obecnie w wielu chorobach i w przypadkach niedoczynnoś

ci gruczołów wydzielania wewnętrznego.

H o m e o p a t i a  — to metoda lecznicza wprowadzona w końcu 

X V III  wieku przez S. Hahnemanna, który zauważywszy, że kora chi

nowa w dużej dawce wywołuje gorączkę i dreszcze, a w małej zwal

cza te objawy, uogólnił su>ojq obserwację i doszedł do wniosku, że 

podawanie w m inimalnych dawkach tych leków , które w większych 

dawkach wywołują ob jaw y ' obserwowane w danej chorobie, będzie 

mtaio działanie lecznicze. W ten sposób sformułował pierwszą zasadę 

homeopatii —  „podobne leczy się podobnym" (simila similibus curan- 

tur). Drugą zasadą jest bardzo znaczne rozcieńczenie leków. Obecnie, 

mimo że metody homeopatyczne nie wytrzymują krytyki naukowej, 

mają jednak, szczególnie na zachodzie, jeszcze wielu zwolenników. 

Homeopatią zajm ują się lekarze, z dyplomami, choć wielu znachorów 

podszywa się pod nazwę „homeopatów". całkowicie bezpodstawnie.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA
PRACOW N ICZA  RENTA IN W A L ID ZK A

Pani Kazimiera K. z powiatu siedleckiego żali się w liście: „Praco
wałam w oddziale przedsiębiorstwa robót kolejowych od dnia 12 m a
ja 1953 r. do dnia 15 maja 1961 r. tj. 8 lat bez przerwy. Oddział ów 
przeniesiono, a ja pozostałam. O inną pracę na miejscu było trudno, 
chorowałam, utrzymywałam się z 1/2 ha gospodarstwa rolnego po 
rodzicach i to mi jakoś wystarczało. Po skończeniu 55 lat zaczęłam 
starać się w ZUS o rentę inwalidzką. Komisja lekarska zaliczyła mnie 
do I I  grupy inwalidzkiej. M imo to ZUS odmawia mi renty a uzasad
nienie odmowy tarzmi następująco; „Ponieważ przerwa Obywatelki 
w pracy trwa 12 lat nie można ustalić czy Obywatelka stała się in 
walidką w czasie zatrudnienia, czy w okresie bezrobocia'. Nie rozu
miem co to za różnica”.

Celem złagodzenia niekorzystnych skutków, jakie ze sobą niesie 
staie lub długotrwałe naruszenie sprawności organizmu i związana 

z nim częściowa ( III  grupa) lub  całkowita (I i I I  grupa) niezdolność 

do pracy — Państwo przyznało osobom nim  dotkniętym rentę inwa 

lidzką. W odróżnieniu prawa do emerytury, które to prawo nabywa 

się z wiekiem (60 lat dla kobiety i 65 lat dla mężczyzny) i po długich 

latach pracy (25 lat dla mężczyzny i 20 la t dla kobiety) — do naby

cia prawa do renty inwalidzkiej wystarcza krótszy staż pracy, a m ia
nowicie dla osób będących w wieku ponad 30 lat — 5 lat pracy.

Prawo do renty inwalidzkiej nabywa pracownik, którego inw a lid a  

two powstało podczas zatrudnienia albo najpóźniej w ciągu 18 mie

sięcy po ustaniu zatrudnienia. 1 tu dochodzimy do kwestii poruszo

nej w liście pani Kazimiery K. Stan inwalidztwa ustalają działające 
w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych komisje lekarskie do spraw 

indwalidztwa i zatrudnienia: w I-ej instancji obwodowe i w II-giej 

wojewódzkie. Właściwości organizmu ludzkiego i stan wiedzy lekar

skiej pozwalają tylko w niektórych przypadkach stwierdzić istnienie 

zadawnionego inwalidztwa, tj. nie tylko faktu istnienia inwalidztwa 

w czasie badania, ale także wcześniejszego Stąd zgłoszenie się o ren
tę inwalidzką do ZUS po dłuższym upływie czasu od ustania zatrud

nienia może pociągnąć ten skutek, co u pani Kazimiery. Komisja 

stwierdzi wprawdzie istnienie inwalidztwa, ale nie stwierdzi (bo nie 
jest w stanie) powstania jego przed laty. Nie należy więc zaniedbywać 

zgłoszenia wniosku o rentę inwalidzką póki się pracuje lub wkrótce 
potem. •

Posiadanie dochodów lub dalsze zatrudnienie po nabyciu prawa 

do renty powoduje jej zawieszenie, ale nie utratę. Różnica jest istotna

i polega na tym, że w razie ustania dochodów lub  zarobków automa

tycznie odżywa prawo do renty, którą się ponownie wtedy zaczyna 

otrzymywać. Z tego względu m imo dochodów z gospodarstwa czy in 

nych źródeł nie należy czekać z wnioskiem o rentę inwalidzką aż ona 

będzie potrzebna, ale występować od razu po nabyciu inwalidztwa.

jeden jest Bóg, jeden Chrystus, 

Założyciel Kościoła, z głową w i

dzialną — świętym Piotrem, a 

dziś szczęśliwie nam panującym 

Pawłem VI, który ma władzę w ią

zania i rozwiązywania i tylko w 

łączności z Nim  można być ży

wym członkiem Chrystusa, owcą 

jego owczarni. Wszystkie heretyc

kie religie m ają swe źródło w py

sze, rozpuście i nieposłuszeństwie 

wobec Namiestnika Chrystusowe

go na ziemi. Tak powstało prawo

sławie, luteranizm  i setki pochod

nych religii. a Wasz Kościół to 

plagiat anglikanizmu... Czemu no

sicie nasz szyld? Przecież każde 

dziecko wie, że słowo „katolicki" 

oznacza „powszechny”, a nie „pol

ski”. Macie nieważnie święconych 

biskupów itd. Potokiem płyną 

obelgi aż do końca listu ze sło

wem „Amen” w finale.

Jest też przypisek: „Za błędy

stylistyczne i ortograficzne u 

przejmie (!) przepraszam, gdyż 

jako pracownik umysłowy nie z 

tej branży nie mam zdolności l i

terackich” (koniecznych poprawek 

dokonał korektor - przyp. red.).

Zaiste owo post scriptum jest 

najbliższe prawdy jako takiej w 

porównaniu z twierdzeniami całe

go listu, a byłoby samą prawdą, 

gdyby Pan S. dodał: Jako praco

wnik nie z tej branży nie znam 

się na sprawach religii, nigdy ich 

nie przemyślałem, lecz trzymam 

się kurczowo tego, czego mnie na

uczono w szkółce katechetycznej.

Pan S- — współczesny inkwizy

tor — zapalił stos. Zrobiło się go

rąco na myśl, że moce średnio

wiecza jeszcze nie ustąpiły całko

wicie. Zm ieniło się w popiół kilka 

numerów „Rodziny". Na szczęście 

to tylko papier, ale kiedyś płonęli 

ludzie na rozkaz rozmaitego ro

dzaju „namiestników Chrystuso

wych”. Rozpraw ił się bezpardono

wo pan S. z całyip nierzymskoka- 

tolickim chrześcijaństwem, ale 

wątpię, czy przyniosło to mu sa

tysfakcję i ulgę Z całą pewnością 

z niesmakiem przyjmą wypowiedź 

i kremacyjny uczynek tego współ

wyznawcy ci bracia z Kościoła 

Rzymskokatolickiego, którzy serio 

traktują ruch ekumeniczny i na

kaz miłości bliźniego.
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Czy wiecie, 

ż e . . .
Tęcza jes t z ja w is k ie m  o p ty iy n y m , k t ó 

rego z ło żo no ść  w y ja ś n io n o  w  D e ł n i  d o 

p ie ro  w X IX  w ie k u . P rz e z  w ic ie  s tu le c i 

z ja w is k o  le c zy  u u ia ża n e  b y ło  za c u d o w 

ne. ta je m n ic z e , n ie zw y k łe  i p ro ro c ze . 

Istota z ja w is k a  tę c zy  je s t rozszczepieni** 

św ia t ła  faialeeo S ło ń c a , k tó re  o d b i ja  się

i z a ła m u je  w  k ro p la c h  de szczu . D z ię k i 
odkryc iu  ang ie ls k ie g o  uczonego N e w to n a  

w ie m y , że św ia t ło  h ia łe  p rzepus zczone  

p r z £ z  p r y z m a t  rns  7 czep ia  sie n a  swe 

b a rw y  sk ła d o w e . W p r z jrp a d k u tęczy 
ro le  p r y z m a tó w  s p e łn ia ją  m i l ia r d y  k r o 

pel d e szczu . P r o m ie n ie  s ło n e czne  p a d a 

ją c  n a  k ro p le  deszczu pod k ą te m  £0e 

u le g a ją  z a ła m a n iu ,  rozszczep  le n iu  1 je d 

n o s tro n n e m u  o d b ic iu ,  p o n o w n e m u  z a ła 

m a n iu  I d a ls z e m u  ro z s zc ze p ie n iu  —  na 

s ie d em  k o lo r ó w  s k ła d o w y c h  b ia łe g o  

ś w ia t ła  — n a  s ie d e m  k o lo ró w  le c zy . B a 

d a n ia  w y k a z a ły , że  n a jp ię k n ie js z a  tęcza , 

o ż 5'w y c b , s i ln y c h  h a r  w a ch , p o w s ta je  

w te d y , g d y  k ro p le  deszczu m a ją  ś r e d n i

ce od 1,5 da 1 m ilim e tra , im  mniejsze  

są krople deszczu, tym  tęcza bledsza i  

m n ie j w idoczna. Tęcza nie jest zjaw'w 
kiem  częstym . Obserw u jem y ja  n a jw y 
żej 5— 1 razy w roku . W id z im y  ją  ty lko  

w ó w c u j ,  gdy m iedzy  nam i a S łońcem  

jest zasłona deszczowa i gdy  p rom ie 
nie słoneczne p ada ja  na górne części 
k rope l zasłony deszczowej pod w łaśc i

w ym  ką tem .

Wybór przysłów o szkole, uczniach i nauce
Ucz się dziecię, bez nauki i lapcUSw nie upleciesz/

★

Gdy nauka zasmakuje, prędko i łatwo ją  się podejmuje. 
Czego się nauczysz, tego woda nie zabierze t ogień nie spali.

★

Nauka skarb drogi, kto ją  ma —  ten nie ubogi.
Nauka i mądrość twarde łoże m ają, ale gdy je posiądziesz, 
to ci wszystko dają.

★

Kto nie chodzi do szkoły —  ten na piasku pasie waiy

★

Czego się to szkole nauczysz, 1o na cale życie będzie twoje.

•k

Łatwo uczyć się różne zawody, póki człek chętny i miody. 
Póki się trzeba uczyć, póły się wszystkiego co trzeba nie 
umie.

•k

Szkota cię uczy, ale życie douczy.
Gdy początek jesieni, żaden uczeń się nie leni, gorzej potem  
z wia.mq. gdy fio łk i w głowach rosną.

★

Święta prawda, chociaż stara, że leniuchów spotka kara.

KRZYŻÓWKA 30
P o z io m a ;  l .  sta rotes ta m e n  ta Jny  p io r o k ,  3. ż o n a  Z y g m u n ta  S ta re go . 5. n ie 

d z ie la  po n ie m ie c k u , s. m a tk a  J a k u b a  i E ze fa . 9. s ito w ie  je z io rn e . 11. za ro ś la , 
gąszcz, 12 . roS v jsk ie  im ie  że ń s k ie . 13. K arne d u l i .  B e r n a r d y n i ,  K a p u c y n i ,  14. 
szczy ty  g ó rsk ie  o s t r o m y m  i o s try m  w ie r z c h o łk u . 11 . b u n k ie r ,  o k o p , 2fl. g ra  
w te a trze  lu b  f i lm ie .  21. g łos b o c ia n a . 22. w z ru s z e n ie , 23. w  d o d a w a n iu  lu b  
K o śc ie le , 24 .........j t o p ..........suges tia .

p io n o w o :  l .  i  d n i ż y ł w e w n ę trz n o ś c ia c h  ry b y . 2. w y s ła n n ic y  p a p ie s c y , 3. 
m a r k a  n o w o c ze sn y c h  a u to b u s ó w  p o ls k ic h , 4. d z ie r ż a w a , 5. s y m b o l, 7. o t r z y 
m u je :  1 (P .H .R .)  a d ....... I . p o w o d u je  w y b u c h  t r o ty lu  w k o p a ln i ,  9. s k o d a .......
ID. sk u te k  p r z e ta rc ia  o k r ą g la k ó w , 14 z a sy p k a  o su s za ją c a , 15. je d e n  z d w u n a s tu  
s y n ó w  Jó z e fa , is. s u p e r , 17. s k ą p ie c . 18. a m e ry k a ń s k ie  go sp o d a rs tw o  h o d o w la 

ne . 18....... hene , lu h  p ism o  d y p lo m a ty c z n e .
R o z w ią z a n ie  n a le ży  n ad e s ła ć  w  te rm in ie  d z is ię c io d n io w y m  od d a ty  u k a z a n ia  

s ię  n u m e r u  p o d  ad re se m  re d a k c j i  z d o p is k ie m  na  kope rc ie  lufc p o c z tó w c e : 
, ,K r ^ y łó w k a  3*1” . D o  ro z lo so w a n ia  n a g ro d y  k s ią żk o w e .
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P o z io m o : to n s u ra , s a n d a ły , S u m a tr a , k o k a id a ,  s ie c zk a , p a n c e rz , b a n ic ja ,
p r a ln ia ,  m a ś la k i ,  s e k re ty , n e rw ic a , w ia d u k t .

P io n o w o : k o m u n ia , o s tańce , p ro ro k , L a to n a , z d r a jc a , w ło d a r z , k a w a le r , s ie la 
w a , F lo ry d a , n ie ta k t , J a k u c k ,  rz e źn ia .

„Rodzina" Twoim tygodnikiem i dlatego:
fl P r e n u m e r u j  ,,R i>dzine* '

•  g ro m a d ź  p o szc zeg ó ln e  n u m e ry  

■ z g ro m a d zo n e  ro c z n ik i o p r a w ia j

P re n u m e ra tę  „ R o d z in y ”  p r z y jm u ją  u rzęd y  pocz tow e , lis tonosze  

o raz  O d d z ia ły  i D e le g a tu r v  „ R u r h '1. M o żn a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t  n_A k o n to  P K O  n r  1 - fi-IM 021 ! C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P ra sy  i W y 
d a w n ic tw  R S  W  „ P K R " ,  u l .  T o w a ro w a  28, 0G-&M W a rs z a w a .

P r e n u m e ra tę  p r z y jm u je  s ię  do l*-go d n ia  k a żdego  m ie s ią c a  p o 
p r z e d z a ją c e g o  okres p r e n u m e r a ty .

C ena  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  2 fi z !, p ó łro c z n ie  — 5* z ł ,  ro c zn ie  — 
114 zl.

N ie w y r z u c a j p r z e c z y ta n y c h  n u m e r ó w  „ R o d z in y ” , lecz  g ro m a d ź  
je  w  ro c z n ik i, a n a s tę p n ie  o p r a w ia j ,  O p r a w io n e  r o c z n ik i  . .R o d z in y *1 

s ta n o w ią  d la  w s zy s tk ic h  c z y te ln ik ó w  p o ży te c z n ą  le k tu r ę ,  z a w ie r a ją 
cą cenne  a r ty k u ły  o R o g u  i K o ś te le , o ro d z in ie , w y c h o w a n iu  i  ż y 
c iu  c o d z ie n n y m  c z ło w ie k a .
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